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Kraków, Czwartek 7 maja 1936 r. 


Abisyńczyc 


Nr. 129 


broń 


Wodzowie ic śladem Wegusa 


LONDYN (PAT.) Wbrew 
poprzednim pogłoskom, do- 
piero wczoraj o godz. i6-ej 
czasu miejscowego, wojska 
włoskie wkroczyły do Addis 


Abeby. 
Poseł w Addis Abebie sir 


Sydney Barton, donosząc o 
wkroczeniu wojsk włoskich 
do stołicy Abisynji o godz. 
16-ej. komunikuje, że silne 
oddziały wojsk zmotoryzowa 
nych włoskich przeszły obok 
poselstwa brytyjskiego, po- 
dążająe da centrum miasta. 


Front cgadeński przestał istnieć 


DŻIBUTI (PAT). — Ras Na- 
sibu, jego doradca generał tu- 
recki Wehib Pasza, dedżas Ma 
konnen i większość dowódców 
abisyńskich z frontu ogadeń- 
skiego, przybyli w poniedzia- 

wieczorem koleją z Dire- 


daua do Dżibuti. Zamierzali o- 
ni pierwotnie dostać się do So- 
malji Angielskiej, lecz napotka 
li na trudności wobec czego za 
wrócili z drogi i przybyli do 
Dżibuti. Świadczyłoby to, że 
Abisyńczycy zaniechali już 
wszelkiego oporu. 


Tłum atakował poselstwa 


Przed wkroczeniem Wło- 
chów do Addis Abeby sytu- 
acja w mieście przedstawiała 
się następujaco (podajemy 
depesze, które otrzymaliśmy 
wczoraj po południu): 

LONDYN (PAT.) Z Addis 
Abeby donoszą, że stan bez 
prawia i plondrowania trwa 
w dalszym ciągu. Rozszalały 
tłum bandytów zaatakował 
poselstwo amerykańskie, które 


P. Kazimierz Okuliez, no- 


znalazło słę w wielkiem nie- 
bezpieczeństwie. 

Poseł amerykański Engert 
nie mógł porozumieć się z po- 
słem brytyjskim i zażądać 
pomocy, mimo, że oba posel- 
stwa oddalone są od siebie za- 


ledwie o 2 mile angielskie. 
Wysłani ludzie nie mogli 
przedostać się przez bandy 


pijanych tubylców. Wówczas 
poseł amerykański wysłał 
wiadomość iskrową do Wa- 
szyngionu z prośbą, aby De- 
partament Stanu porozumiał 
się przez Foreign Office z po- 
słem brytyjskim w Addis Abę 
bie i zażądał pomocy. 
Departament Stanu skomu- 
nikował się z min. Edenem 
i późną nocą oddział żołnierzy 
hinduskich, którzy stanowią 
straż poselstwa brytyjskiego, 
wysłany miał być na pomoc 
poselstwu amerykańskiemu. 
Kobiety i dzieci zostały ewa. 
kuowane, jedynie mężczyźni 
zostali dla obrony budynku. 
Również poselstwo tureckie 
oblężone było przez bandy- 
tów, uzbrojonych w karabiny 
maszynowe. W czasie strzela- 
niny 5 osób w poselstwie Zo- 


stało zabitych. Oddział bry- 


womianowany dyrektor Biu-|tyjski dokonał ewakuacji per 


ra Prasowego Prezydjum Ra- 
dy Ministrów. 


sonelu na teren poselstwa 
brytyjskiego. 


W ciągu ostatnich dwóch dni 


conajmniej 10 europejczyków | Abeby ras 


O zmroku przybył do Addis 


ailu, gubernator 


zostało zabitych. Miasto jest | Godzamu, na czele 150 żołnie- 


obecnie w rękach bandy 
kiego szczepu Galla. 


zi-|rzy dobrze uzbrojonych i zdy 


scyplinowanych. 


Zerwana komunikacja z Dżibuti 


DŻIBUTI (PAT.) Wiadomo 
ści nadeszłe z Addis Abeby 
potwierdzają, że poselstwo 
francuskie, w którem schroni- 
ło się 2 tysiące osób, otoczo- 
ne jest od niedzieli przez ban 
dy grabieżców. Środki żywno- 
ści zaczynają się wyczerpy- 
wać, wobec czego poseł wy- 
słał ponownie do Dżibuti na- 
glącą depeszę o pomoc. 

W nocy z niedzieli na ponie- 
działek wyjechała z Dżibuti 
do Addis Abeby kompanja 
francuskich wojsk kolonjal- 
nych, wioząc amunicję i żyw- 
ność. Druga kompanja wyje- 
chała w poniedziałek. Poza 
tem słacjonowana od kilku 
miesięcy w Diredaua kompa- 
nja wojsk kolonjalnych otrzy 
mała rozkaz udania się nie- 


zwłocznie do Addis Abeby. 
Kompanja ta pełniła straż na 
linji kolejowej. Zastąpi ją w 
tej służbie inna kompanja. 


Dalej donoszą, że na dwor- 
cu w Addis Abebie znajduje 
się wielu europejczyków. Wia 
domości o położeniu na tym 
dworcu są sprzeczne. Jedne 
z nich mówią, że dworzec nie 
jest atakowany i dokoła nie- 
go panuję spokój, inne nato- 
miast doniesienia podają, że 
dworzec jest oblegany ji że 
bandyci zabiii 9 osób, w tem 
kilku europejczyków. 


W ostatniej chwili donoszą, 
że linja kolejowa Addis Abe- 
ba — Dżibuti przecięta zosta- 
ła pod Modzo o 50 klm. od 
Addis Abeby. 


Przyjeli Negusa gościnnie 


DŻIBUTI (PAT). — Negus, 
rodzina cesarska i świta dozna 
Ji w Dżibuti przyjęcia i wzglę 
dów, odpowiadających trady- 
cji gościnności i zobowiąza- 
niom międzynarodowym Fran- 
cji. 

Zgodnie z instrukcjami rzą- 
du francuskiego, władze kolon 
ji zapewniły cesarza i jego blis 
kich, że gwarantują im całko- 


wite bezpieczeństwo tak długo, 
jak zechcą pozosiać na terytor 
jum francuskiem. domagają 
się jedynie od nich, aby po- 
wstrzymali się w tym czasie 
od wszelkiej działalności w 
związku z wojną. 

Władze te pozostawiły im 
swobodny wybór udania się w 
takim kierunku i na takim stat 
ku, jakim zechcą. 


Z Palestyny pojedzie do Anglii 


RZYM (PAT). Agencja Ste- 
fani donosi z Łondynu: Poseł 
abisyński Martin oświadczył 
dziennikarzom, że w Jerozoli- 
mie, dokąd udał się Negus, jest 
duża kolonja wyznawców ko- 
ścioła koptyjskiego. Wobec 
klęski cesarz poświęci się 
modlitwom, ale nie jest wy- 
kluczone, iż po pewnym cza- 
sie przyjedzie wraz z następ- 
cą tronu do Anglji. 


Zamość stoi w piomieniach 


Kilka osób dorosłych i kilkoro dzieci zginęło 


Wczoraj o godz. li-ej z ra- 
na wybuchł w Zamościu na 
przedmieściu Nowa Osada nie 
nuiowany dotychczas w kro- 
n.kach tamtejszych pożar. 

W jednym z drewnianych 
domów żydowskich z niewia- 
domych przyczyn wybuchł o- 
gień, który przerzucii się na 


sąsiednie budynki i wskutek 
wiatru i łatwopalnego materja 
łu objął wkrótce kilka ulic. 
Na linji pożaru znajdowała 
się bóżnica, która również 
spłonęła wraz z kilkunastoma 
|omami. Na miejscu pożaru 
rozgrywają się tragiczne sce- 
ny. bPrzypuszczają, że w o- 


gniu zginęło kiłka starszych 
osób i kilkoro dzieci. 

W gaszeniu ognia, które 
trwa, biorą udział wszystkie 
okoliczne straże pożarne, a na 
wet straże ogniowe z dalszych 
okolic, jak ze Zwierzyńca i 
Krasnegostawu. Straty. są ol- 
brzymie. . 


Poseł już obecnie poczynił 
kroki, aby młodszy syn cesa- 
rza, Makonen, przybył do 


Włosi robią porządek w Addis-Abebie 


Londynu do szkoły. Książę bę 
dzie gościem jednego z _ lor- 
dów, którego nazwiska nie wy, 
mienia się, ale, jak mówią, 
jest to lord Robert Cecil. 

LONDYN (PAT). Reuter do 
nosi z Jerozolimy: Cesarz z 
rodziną mają zapewnione ser 
deczne przyjęcie ze strony 
ludności całej Palestyny, któ 
ra sympałyzuje ze sprawą 
abisyńską. Cesarz zatrzyma 
się zapewne w Jerozolimie, 
lub też w klasztorze abisyń- 
skim na brzegu Jordanu, któ- 
ry, według legend, postawiono 
obok miejsca chrztu Jezusa 
Chrystusa. 


LONDYN (PAT). Baldwin i 
Eden przyjęli wczoraj delega 
cję Stowarzyszenia Ligi Naro 
dów, która domagała się bac- 
dziej skutecznych zarządzeń 
Ligi Narodów przeciw Wło- 
chom. W odpowiedzi ministro- 
wie oświadczyli, że rząd musi 
rozważyć położenie Ligi Na- 
rodów wobec jawnej klęski 
akcji zbiorowej. Sprawa rewi 
zji paktu Ligi Narodów — do- 
dali ministrowie — będzie mu 
siała być zbadana jaknajsta- 
renniej. 


„Paris-Midi* donosi, że w kołach 
finansowych obiega pogłoska o moż 
liwości stworzenia we Francji cen: 
trali dewiz. celem przeciwdziałania 
odpływowi złota i kapitałów. 

Wczorajsza giełda paryska zare« 
agowała na wyniki wyborów ZUA 
renty i papierów państwowych, ki 
re na początku giełdy spadły bardzo 
poważnie i jakkolwiek potem kurs 
ich nieco się wyrównał, to j 
ostateczna tendencja zniżkowa ntrzy 
mała się. Spadek ten objął również 
papiery przemysłowe. Akcje Banku 
Francji, które jnż w nbiegłym ty- 
godniu spadły bardzo poważnie, 
wczoraj znowu straciły 445 fran- 
ków. Jednocześnie zaznaczyła się 
poważna zwyżka papierów między* 


bezrobotnych 


w Inowrocławiu 


PAT donosi: Wczoraj w godzi- 
nach rannych zebrała się przed 
magistratem w Inowrocławin grupa 
bezrobotnych, domagając się od za- 
rządu miejskiego zatrudnienia 
wszystkich bezrobotnych oraz wy- 
dawania żywności. Delegacja, któ- 
ra przyjęta została przez prezyden- 
ta miasta, nie chciała zgodzić się na 
propozycię zarządu miejskiego, do- 
ace pianu zatrudnienia bezrobot 
nyc 

Z pod gmachu zarządn miejskiego 
bezrobotni udali się pod Biuro P» 


średnictwa Pracy, jednak podburze 
ni przez agitatorów, usiłowali po- 
nownie przedosłać się przed zarząd 
miejski, de czego i nie dopu- 
Ściła. Wysłana przez bezrobotnych 
ponownie delegacja udała się åo Ma 
gistratu, gdzie po rokowaniach przy 
jęła propozycję Zarządn Miejskiego 
oraz przyjęła do wiadomości plan 
zatrudnienia bezrobotnych. 


Wyniki konferencji zostały zako- 
munikowane bezrobotnym, którzy 
w spokoju rozeszli się. 


Rolnik wyorał granat 


który go rozszarpał 


W Potoku Czarnym 
Nadwórna Wasyl Tymiński o- 


ow.|bijając rolnika na miejscu. a 


raniąc prowadzącego konie 


rząc pole zahaczył pługiem o| pługa syna Tymińskiego Ste- 


granat z czasów wojny świa- 
towej, który, eksplodował, za- 


fana tak ciężko, że musiano go 
odwieźć do szpitala. 


‘Str. 2 
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Dole i niedele rzemiosła polskiego 


Sekretarz Cechu Cukierni- 
, pan Srebnik, zaznajamia 
nas dokładnie z sytuacją, w 
jakiej obecnie znajdują się 
członkowie stowarzyszenia. 
— Trudno byłoby powie- 
dzieć ‚że warunki obecnie są 
dla nas specjalnie zachęcają- 
ce. Naskutek różnych przy- 
czyn, które kolejno podam, 
musimy borykać się z całą 
masą piętrzących się prze- 
szkód. 
Cech nasz powstał w 1929 r. 
; jest obecnie p, Mi- 
chał Bodkier. Członkami Ce- 
chu za: 1) fabrykanci cukrów 
i czekolady, 2) właściciele 
ciastkarmi i cukierni. W zależ- 
ności stanu materjalnego 
płacą oni różne składki. Prze- 
ciętnie cyfra ta waha się od 
3—5 zł. miesięcznie. 
~- Jak przedstawia się ogól- 


ny sian materjalny członków |k 


u 

— O. to dość skomplikowa* 
na historja! Zaraz postaram 
się to wyjaśnić. Przedewszyst- 
kiem zaznaczyć trzeba, iż pra 
cy jest dużo. ale nie idzie ona 
tak, jak powinna. Wiele jest 
wypadków, iż zarobki nie wy- 
starczają nawet na utrzyma- 
nie. Ten dziwny stan spowodo* 
wany został wielką ilością 
t. zw. „sublokatorów*. 

— Kto to są ci panowie? 

= Krótko mówiąc, są to po- 
prostu niefachowcy, którzy 

racując częstokroć w najfa- 
Pmiejszych warunkach hi: 
gjenicznych, podcinają byt 
naszym majstrom. 

— Czy robicie coś, panowie, 
„aby tę plagę zwalczyć? 
Oczywiście! Trzeba pa: 
ny wiedzieć, iż Cech nasz u- 
trzymuje ścisły kontakt z Qd- 
działem Przemysłowym Ko- 
misarjatu Rządu i Oddziałem 
or ara ika Ostatnio 
wystosowaliśmy memorjał do 
Państwowych Zakładów Hi- 
gieny, aby wydelegowały ko- 
misje sanitarne, w celu zbada- 
nia i opieczętowania nielegal- 
nych wytwórni słodyczy. 

— Jak zapzjanie się pan na 
najbliższą przyszłość? 

— Przedewszystkiem chcę 
[o ES owocna 


Narady na Zamku 


Pan Prezydent Rzeczypaspo 
litej pzyjął w dniu wczoraj- 
szym, p premjera Zyndrama- 
Kościałkowskiego, a następnie 
p. ministra Spraw Zagranicz- 
nych Józefa Becka. 


Spadek bezrobocia 


Liczba bezrobotnych na te- 
renie całego kraju według da 
nych biur pośrednictwa pra- 
cy wynosiła w dniu 1 maja r. 
b. 414.169 osób, W oiągu o- 
statnieh dwóch tygodni, t. j. 
w okresie od 17.4 do 15 r. b. 
licabą bezrobotnych zmniej- 
szyła się o 45.899 osób. 

W. porównaniu z tym sa- 
mym okresem roku ub. licz- 
ba bezrobotnych jest mniej- 
szg obecnie o 49.614 osób. 


zaznaczyć, iż rozwinięciu ja- 
kiejś szerszej akcji przeszka- 
dza obecna polityka kontyn- 
gentowa. Surowce, potrzebne 
naszym wytwórcom, sprowa- 
dza nigy lwiej części z zagra- 
nicy. Te ilości, które do kra- 
ju przychodzą, idą przeważ- 
nie dla wielkiego przemysłu, 
dla nas zostają zaś resztki, 
albo wogóle nic. Rozumie więc 
pan teraz, w jakiem fatalnem 
położeniu rzemiosło nasze się 
znajduje. Ponieważ odebrano 
nam, jak zresztą i wszystkim 
innym cechom, wszelkie u- 
prawnienia natury gospodar- 
czej, mamy poprostu związa' 
ne ręce. To, że wolno nam 
urządzać zabawy  towarzy- 
skie, albo inne tańcówki — to 
trochę zamałol 

Całe szczęście — ciągnie da 
lej pan Sekretarz — iż człon- 
owie nasi, rozumiejąc powa 
ę sytuacji, dążą do akcji, 
tóraby polepszyła niezbyt 
przychylne położenie. W tym 
właśnie kierunku prowadzi 


pracę Spółdzielnia  Zrzeszo- 
nych © AEA p. f. „Cu- 
kiemik*. Jest to placówka 
gospodarcza, która doprawdy 


robi co może, aby zmóc cięż- 
kie warunki kryzysowe. 


pływ świeżych sił do Cechu? 
Żadnej specjalnej usta- 


wy niema. Małerjał, który 
zgłasza się na uczniów, jest 
zupełnie surowy. Po dość 
długiej praktyce dopuszcza 
się ucznia do egzaminu cze- 
ładniczego, który jest spe- 
cjalnie obostrzony. 

Pozatem pragnąłbym zazna 


Centralną Zawodową Szkołę 
Cukiernicza. Odezwa, wyda 
na z tej racji, znalazła żywy 
oddźwięk wśród członków. Mi 
mo to akcja nie jest jeszczę 
wyraźnie skrystalizowana. 
odbywa się jednak zbiórka 
funduszu. Jak długo stan ten 
będzie trwał, nie umiem qkre- 
ślić, w każdym bądź razie 


czyć, iż w s'erpniu ub. r. z ini|sprawa ta nie przestaje być 
cjatywy jednegc ze starszych |wciąż aktualna. 


Cechu postanowiono założyć 


J. Rozw. 


Jeszcze rok w krypcie św. Leonarda 


spoczywać będą zwłoki 


Jak się dowiadujemy, komi- 
sja lekarska pod przewodnie- 
twem gen. dr. Roupperta zba- 
dała ostatnio stan zabalsamo* 
wanych zwłok Marszałka Pił- 
sudskiego. 

W komisji wzięli również 
udział gen. dr. Wieniawa- 
Długoszewski i balsamator dr. 
mjr. Kaliciński. 

Po otwarciu trumny człon- 
kowie komisji stwierdzili, że 
ciało Marszałka nie uległo 
najmniejszym zmianom. Ry- 
sy twarzy zachowały szlachet- 
ny, pełen dostojności wyraz, 
taki sam, jaki cechował obli- 


— Jak regulowany jest M Wodza za życia. 


Lilipucie pociągi angielskie 


Niezwykły klub modelarzy kolejowych 


W centralnej hali Westmin= 
steru w Londynie otworzono 
przed kilku dniami wystawę 
angielskiego klubu twórców 
modeli kolejowych. Na wysta- 
wie znajdują się eksponaty 
200 członków klubu. Widzi 
się tutaj malutkie pociągi, któ 
rych lokomotywa i wagony 
są wysokie na kilka centyme- 
trów. Widzi się jednak i mo- 
del pociągu, którego lokomo- 
tywa jest tak silna, że ciągnie 
6 wagonów z 3 pasażerami. Je- 
dzie ona przez cały dzień wo- 
kół hali i każdy ze zwiedzają- 
cych może darmo przejechać 
się tym pociągiem. 

angielskich klubach 
twórców modeli kolejowych 
są reprezentowani ludzie róż- 
nego wieku i zawodu. Naj: 
młodszym członkiem jest 
{12-letni uczeń z Surrey, a naj 
starszym emerytowany puł 
kownik, który liczy 76 lat. 
Członkami tych klubów są 
oficerowie, policjanci, leka- 
rze, sędziowie, posiadacze 
ziemscy, a nawet księża. Tyl- 
ko prawdziwych kolejarzy 
niema wśród członków klubu. 
Ci chyba nie mają potrzeby 
poza godzinami pracy zajmo- 
wać się kolejami. 

Szczególnie godni zazdrości 
są ci członkowie klubu, któ: 
rzy posiadają posiadłość ziem 
ską, ponieważ mają możliwość 
budowania „olbrzymiej“ tra- 
sy dla swych pociągów. [Inni 
muszą zadowolić się swem 


mięszkaniąm w mieścię. Nie- 
którzy z nich-mają pod swem 
łóżkiem całkowicie urządzony 
dwotzec kolejowy, inni znów 
wznieśli górskie drogi, które 
długiemi serpentynami sięga- 
ją aż po sufit. Niektórzy człon 
kowie są rozwiedzeni. Ich 
małżonki nie mogły bowiem 
przebywać dłużej w mieszka- 
niu, poprzez które pędziły po: 
ciągi pośpieszne. 

Twórcy modelów  kolejo- 
wych nie nabywają niczego 
„gotowego“. Muszą sami wszy- 
stko zbudować, a stworzony 
model ma być łudząco podob- 
ny do prawdziwych pociągów, 
lokomotyw i dworców. Człon- 
kowie klubów mają do swego 
rozporządzenia fachową bi- 
bljotekę, w której znajdują 


Marszałka Piłsudskiego 


Po spisaniu odpowiedniego 
protokółu oględzin i dokona- 
niu kilku zdjęć fotograficz- 
nych trumnę zamknięto. 

Roboty przy urządzeniu 
krypty pod wieżą Srebrnych 
Dzwonów prowadzone są w 
szybkiem tempie. Krypta bę- 
dzie gotowa na jesieni. Potem 


będą podjęte roboty przy bu*|G 


dowie sarkofagu, w nowej 
krypcie, w którym złożona zo- 
stanie trumna. 

W każdym razie jeszcze 
przez rok trumna Wodza bę- 
dzie na dotychczasowem miej- 
scu t. zn. w krypcie Św. Leo- 
narda. i 


się czasopisma, kolejowe z ca- 
łego świata. D 

Wystawa wykazuje, że wie- 
lü z tych fanatycznych miło- 
śników kolejnictwa zna się na 
tej dziedzinie lepiej od nie- 
jednego fachowca. Wizysikić 
typy wagonów, systemy sy- 
gnalizacyjne, jak i urządzenia 
semaforowe są wystawione na 
wystawie. 

Szczególnie przyciąga uwagę 
model dworca przyszłości: 
olbrzymia stacja podziemna, 
nad którą wznosi się 20-pię: 
trowy drapacz chmur — hotel 
dworcowy. Na jego płaskim 
dachu znajduje się zaś lotni- 
sko dla autogiro-samolotów. 

W ciągu pierwszych trzech 
dni wystawę zwiedziło ponad 
sto tysięcy ludzi. 


Niezwykłe zjawisko 


W Ch.ux de Fonds (Fran. 
cja) w tych dniach przyszło na 
świat dziecko, które ku roz- 
paczy rodziców nię miało 
oczu. Za:u.ast jednęgo oka 
niemow lę posiadało zaledwie 
widoczną szczelinę, a druga 
strona twarzy była zaś zupeł- 
nie gładka. 

Niemowlę natychmiast prze 
wieziono do szpitala, do któ- 
rega zjechały się francuskie 
sławy medyczne, by na miej- 
scu przeprowadzić operację. 
Operacja nie udałą się. Leka 
rze nię mogli znaleźć oczu. 


Czyżby potworne zabójstwo? 


Zabił, a później spalił zwłoki 


Władze bezpieczeństwa w, dala się z Ostrowa na miejsce, kobiety były zakneblowąne. 


l znaniu zostały zaałarmowa | i 


uc doniesieniem, że w gruzach 
domu mieszkalnego dzierżaw- 
cy Stefana Cisząka w Hachal- 
ni pod Krotoszynem znalezio- 
no zwęglone zwłoki. 

Komisja sądowo-lekarska u- 


dokonała sensacyjnego od- 
krycia. W zwłokach rozpozna 
na mianowicie żonę Ciszaka i 
stwierdzono, że została ona 
przed spaleniem prawdopodob 
nie zamordowana. Na głowie 
znaleziono kilka ran, a usta 


Zatrzymany przez policję 
Ciszak, podejrzany o zabój- 
stwo żony j umyślne podpale- 
nie, wypiera się wszelkiej wi- 
ny, twierdząc, że o pożąrze 
dowiedział się dopiero od są- 
siadów. Śledztwo jest w toku. 


Dziecko poza tem nię zdra- 
dza żadnych cielesnych defek 
tów. Jest silne, dobrze zbudo 
wane i waży znacznię więcej, 
niż normalne niemowlę w tym 
wieku. 

Ponieważ operacja nie dała 
pomyślnych wyników, leka- 
rze stracili nadzieje, by dziec- 
ko kiedyś odzyskało wzrok i 
prawdopodobnie do końca ży- 
cia będzie ślepe. 


"SZKOCI 
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A x Dlączego nosisa tak dłuzą bro 
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— A bo jedon z naszych brani 
wyjechał 10 lat temu do Austyalji 
i zabrał brzytwe, 


SMACZNY, CHĘTNIE 
PRZEZ DZIECI 
PRZYJMOWANY, 
ZWIĘKSZA WAGĘ, 
WZMACNIA OGÓLNIE, 
W UŻYCIU PRAWIE 
OD PÓŁ WIEKU. 


Wieści 


ze Świata 


FRANCJA ZWALNIA ŻOŁNIERZY 
Wczorajszy dziennik urzędowy 
ogłosił zarządzenie francuskiego mi 
tra wojny, zwalniające z dn. :5 
maja wszystkich waow, kts- 
rych w dn. 7 kwietnia zatrzymano 
w szeregach. 
MARSZAŁEK FRANCUSKI 
PRZYJEDZIE DO RUMUNJI 
W najbliższych dniach przybee 
dzie do Bukaresztu marszałek 
Francji Franchet dFEsperay, który 
weżmie udział w uroczystościach 
święta narodowego Rumunji, przy- 
padających w dn. 10 maja. 
POWSTARCY STRZELALI DO 
PAROWOZU 
„Komunikacja pomiędzy | Bagda* 
cięta wskutek powstania lndności 
em i Bassorah jest od 6 dni prze- 
w Rumaita w odiegłości 230 klm. na 
zachód od Bassorah. Powstańcy 
strzelali do parowozu, następnie 
przecięli linię kolei w paru miej- 
scach. Wysiano ekspedycją karną. 
Powstańców atakowali już lotnicy 
Iraku. 
PROJEKT KONSTYTUCJI 
CHIŃSKIEJ 
Z Nankinu donoszą, że rząd ogło» 
sił projekt konstytucji chińskiej. 
Projekt ten będzie przedstawiony w 
listopadzie zgromadzeniu narodowe 
mu, które zadecyduje o wejściu jej 
w życie. 
LISTY JESZCZE NIE NADESZŁY.. 
W dniu wczorajszym przeszło 30 
ambasadorów i posłów złożyło kró- 
lowi Edwardowi VIII nowe listy 
uwierzytelniające. Wfród nich nie 
ma posia abisyńskiego Martina, 
który oświadczył, że listy jegó je” 
szcze nie nadeszły. 
MORD KAPTUROWY 


Havaas donosi z Villach, że nacje- 
nai-socjalista Johann Kusterang u- 
wolniony z obozu koncentracyjne- 
go w Wóllersdorf został zastrzelo- 
ny. Morderca zbiegł. Sądzą, że był 
to mord kapiurowy. 

WYBUCH W KOPALNI 

W jednej z kapalń pod Sapporo 
na wyspie Hokkaido (Japonia), na- 
stąpił wybuch, który spowodował 
śmierć 11 górników. 

SAMOLOT SPADŁ NA PAŁAC 

Samolot pasażerski wskutek gę- 
stej mgły spadł na pałac el Adzeh 
w miejscowości, położonej w odle- 
łości 20 kim. Śl Mekneszu. Pilot 

1 pasażer ponieśli śmierć. 

ZDERZENIE PAROWCÓW 

Przejąto w Marsylji radjodepeszę 
zawiadamiająca. żę parowiec włos- 
ki „Assunzione” zderzył się z pa- 
rowcem greckim „Katingo”. 

GWAŁTOWNY WYBUCH 
W KADŁUBIE PARO 

W czasie wydobywania kadłuba 
parowca „Orania”, który 2 lata te: 
mu osiądł na mieliźnie, nastąpił 
gwałtowny wybuch, wskutek któ- 
rego zginął inżynier angielski i je- 
den robotnik Portugalozyk. Trzech 
robotników odniosło rany. 


STRASZNE BKUTKI 
GWAŁTOWNEJ BURZY 

Skutkiem gwałtownej burzy, sza- 
lejącej w okolicach Bergamo, mia- 
sto została zalane atrumięniami 
trzech potoków, które wystąpiły z 
brzegów.  Wieie osdh poniosło 
śmierć, a straty spowodowane 
przez powódź są olbrzymię. Dwóch 
starców, zamieszkujących przytu- 
lek Bonomelli uniosła wodą. o 
trzech brak wszelkiej wieści Pew- 
na młoda kobieta, powracajaca na 
wieś, ułonęła. 


PRZECIĘŁA SOBIE żYŁY 
PAZNOGCIAMI 


Donoszą z Rio de Janeiro, że lite: 
ratka brazylijska Sylvia Seraphia! 
odebrała sobie życie w więzieniu. 
przęcinając sobia àyły paznogcia- 
mi. Seraphini przysłano z Kurytyby 
na żądanie policji stołecanej, jako 
podejraaną © propagandę komuni 
styczną. 

ZAWALIŁY SITE RUINY 
STAROŻYTNEGO TEATRU 

Waskutak podmycią gruntu przeć 
ulewne dosaęze wczeraj zawaliły 
się ruinv atarożytnegm teatru rzym 
skiego w Weronie, spadając na trzy 
piętrowy dom. który zkolei też za” 


walił si à ciężarem. kaia: 
strofie ta o PEREJĆ śmierć 
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Czytelnik 


Autor drukowanej w gazecie 
powieści pod tytułem „Tajem- 
nica śmierci Moniki“, siedział 
w swym gabinecie redakcyj- 


nym, kiedy woźny zameldowal 


mu, że jakiś czytelnik chce z 
nim pomówić. 

Do gabinetu wszedł tęgi, ru 
miany jegomość i przedstawił 
się. 

— Hipkiewicz jestem, stały 
czytelnik. Czy to pan szanow- 
ny pisze tą powieść w gazecie? 

— Owszem, ja — potwierdził 
autor. 

-— Bardzo ładnie napisane— 

walił grubas — cholera 
ierze człowieka z ciekawości, 
jak to się skończy. 

— Bardzo mnie to cieszy — 
uśmiechnął się zadowolony 
autor. 

— Już 3 miesiące powieść się 
ciągnie i jeszcze nie wiadomo, 
kto zabił Monikę. Czy hrabia 
Michał, czy ten pomocnik od 
rejenta Paweł. 

Autor uśmiechnął się pod wą 
sem. 

— Widzi pan — wyjaśnił — 
powieści kryminalne zawsze 
się tak pisze, że rozwiązanie 
jest dopiero na samym końcu. 
Żeby do końca trzymać czytel 
nika w napięciu. 

— Wiem, wiem! skinął 
głową grubas. — Ja też o to 
nie mam pretensji. Tylko 
chciałbym wiedzieć, kiedy bę- 
dzie wiadomo kto zabił. 

— W ostatnim odcinku po- 
wieści. 

— A dużo jeszcze będzie od 
cinków do końca? 

— Pewno jeszcze z dziesięć. 

Grubas westchnął ciężko. 

— Bo uważa pan szanowny. 
JE myślę, że Monikę zabił hra- 

ia Michał. A znów mój kole- 
ga Antoś upiera się, że nikt in- 
ny nie mógł zabić tylko pomoc 
nik rejenta Paweł. Wczoraj z 
dwie godziny się z nim kłóci- 
łem jaki będzie koniec powie- 
ści. No i nareszcie założyliśmy 
się. O sto złotych. 

Autor powieści 
się tajemniczo. 

— Jeden z panów napewno 
przegra. 

Grubas z zakłopotaniem pod 
rapał się w glowę.. 

— Uważa pan... — mruknął 
— ja właśnie w tej sprawie 
chciałem z panem pogadać... 
Jeżeli naturalnie powieść się 
tak skończy, jak ja myślę, wte 
dy wszystko w porządku.. Ale 
jeżeli u pana szanownego ina- 
czej wyszło, to ja naturalnie 
przegram zakład, 

— Więc o co panu chodzi?— 
spytał autor. 

— O to chodzi, że od pana 
szanownego wszystko zależy. 
Skończ pan powieść w ten de- 
seń, jed się okazało, że hra- 
bia Michał zabił, To ja wy- 
gram, panie, setkę i pan do- 
słanie połowę. Bez specjalnej 
fatygi 50 złotych pan sobie za- 
robisz. 


uśmiechnął 


Napoleon Sądek. 
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XI. 

Drzwi karetki zafrzasnęły 
się. Policjanci zajęli swe miej 
sca. „Policjant* Antoni Knoll 
trzymający lejce, zaciął konie 
i karetka potoczyła się szyb- 
kim galopem w stronę Woli. 

Trzeba było się spieszyć, 
gdyż dochodziła już piąta i za 
czynało świłać. Knoll poganiał 
więc konie ze wszystkich sił; 
karetka mknęła bardzo pręd- 
ko, spotykając po drodze patro 
le wojskowe i pojedyńczych 
spóźnionych przechodniów. 
Nikt jednak nie zwracał uwagi 
na konwój karetki i na jej po- 
dejrzany kierunek (w okoli- 
cach Woli, jak wiadomo, nie 
znajduje się żadne więzienie). 


Radość 


Wewnątrz karetki panowała 
nieopisana radość. Po obez- 
władnieniu woźnicy wszyscy 
czuli się bezpieczniej i dzielili 
się ze sobą wrażeniami tej nie- 
zapomnianej nocy. 

— Teraz widzę, — mówił 
więzień Kołakowski, — że na- 
wet na samej szubienicy nie na 
leży jeszcze tracić nadziei. Któ 
ry z nas by uwierzył, że w ży- 
ciu naszem zajdzie dzisiejszej 
nocy taki przewrót? 

— Kiedy stałem na dole w 
kancelarji, — opowiadał Otoc- 
ki, — byłem przekonany, że są 
to ostatnie godziny mego życia. 
Chciałem podejść do Jura, do 
rotmistrza żandarmerji, i wle- 
ma: | 


pić mu siarczystego policzka. I 
tak powieszą, sukienne syny, 
niech przynajmniej poczuje 
żandarm rękę Otockiego! Jed- 
nak pewna satysłakcja! Nigdy 
bym sobie nie przebaczył, gdy- 
bym to wtedy uczynił. Drogi 
Jur! Zbawca nasz!... 

— Aja, idjota, chciałem ucie 
kać! — odezwał się Judycki. 
— Kto może wiedzieć, co mu 
los niesie?... 


To nie sen 


— Mimo wszystko, trudno 
mi nwierzyć, że to prawda, — 
ciągnął dalej Otocki. — Wszy- 
stko to wygląda zbyt fanta- 
stycznie, zbyt nieprawdopo- 
dobnie. Mam wrażenie, że 
widzę piękny sen. Za chwilę 
obudzę się i znaidę się znowu 
na bariogu więziennym. 

— Ładny sen! — roześmiał 
się Płochocki, — spójrz na te- 
go fagasa, co tu leży z zakne- 
blowaną buzią, a przekonasz 
się, że to najprawdziwsza rzc- 
czywisłość! 

Woźnica leżał na podłodze 
pomiędzy ławami, z wybałuszo 
nemi z przerażenia oczami i 
straszliwie charczał. 

— Niewygodnie szanowne- 
mu panu? — znęcał się nad 
nim Łysy, — nie szkodzi, to 
hariuje... 

— Co zrobimy z nim? — za- 
pytał Kołakowski Łysego, — 
sprzątniemy chyba, co? | 

— Jeszcze niewiadomo, — od 


powiedział Łysy, — zobaczy 
się... 

Karetka wjechała już w 
przedmieście Warszawy i spie 
szyła do wyznaczonego punk- 
tu, znajdującego się jeszcze da 
lej, tam, gdzie zaczynały się pu 
stkowia podmiejskie. Dokoła 
nie widać było żywej duszy, 
wszystko było pogrążone we 
śnie. 

Na pustem, porosłem trawą 
Kg oczekiwała już na 

aretkę grupa rewolucjoni- 
stów. Zadaniem tej grupy było 
przejęcie uwolnionych więż- 
niów, zaopatrzenie ich we 
wszystko niezbędne oraz ukry 
cie ich w bezpiecznem miejscu. 

Z coraz wzmagającem się zde 
nerwowaniem wyczekiwali ka- 
rety więziennej. Powinna była 
być już od godziny, tymcza- 
sem zaś nie widać jej śladu. 

— Co się stało? — myśleli 
pełni niepokoju, — pewnie wy 
kryto całą sprawę... 

Podwórze łeżało na pustem 
odludziu, było otoczone drze- 
wami i gęsto porosłe trawą. Był 
to ogród B-ci Hoserów, znajdu 
jący się na ulicy Żytniej Nr. 54 
na rogu Okopowej. Po obu stro 
nach ciągnęły się inne ogrody i 
pola. 

Wyszukanie tego placu zaję- 
ło dużo czasu i trudu, wybór 
dokonany był jednak wyjątko 
wo fortunnie. 

Z drżeniem serca wsłuchiwa- 
li się bojowcy w odgłosy, idą- 


Królowa piękności w Ameryce zdetronizowana 


Królowa piękności została 
w Ameryce zdetronizowana. 
Stany Zjednoczone posiadają 
nowy ideał kobiecy: „Miss 
przeciętność”. Wykazało się 
mianowicie, że konkursy pięk- 
ności starego stylu były za- 
wsze urządzane gwoli przy- 
jemności mężczyzn. W kraju 
jednak, w którym kobiety po- 
siadają dyktatorską władzę, 
przyjemności męskie nie mo- 
gą wiecznie trwać. Kobiety 
amerykańskie głośno zaczęły 
protestować przeciw  odzna- 
czaniu lalkowatych piękności. 
Chciały, by jedna z nich, prze 
ciętnych, została uznana. 

Podczas tego konkursu zo- 
stała wybrana większością 
głosów panna Verna Long. Li- 
czy ona 21 lat, lecz wygląda 


tycznej piękności. Prowadzi 
ona ciężką walkę o byt. Ima- 
ła się pracy w różnych zawo- 
dach, lecz nie zdołała się wy- 
bić. Przynajmniej dotychczas. 
Może w przyszłości zostanie 
żoną młodego, pięknego syna 
miłjonera, lecz wówczas nie 
będzie już dłużej „miss prze- 
ciętność”. 

Verna Long mieszka na pe- 
ryferjach Nowego Jorku. 2 
godziny dziennie spędza ona 
w kolei podziemnej. Mieszka 
wraz z ojcem, matką i młod- 


szą siostrą. Ojciec ze swych| q 


nikłych zarobków nie może 
utrzymać domu. Verna musi 
więc pomagać ojcu. 

„Miss przeciętność" pracuje 
od 16 roku życia. Była ona już 


znacznie młodziej. Jest ładna. | sprzedawczynią, manekinem, 
lecz nie ma w sobie nic z egzo|girlsą rewjową i pomocnicą 


W Hiszpanji bardzo surowo 
karze się pijanych. Władze 
chcąc posiadać dowód, że 
ktoś jest rzeczywiście pijany, 
a nie oszołomiony alkoholem, 
postanowiły przeprowadzać 
w każdym poszczególnym wy- 
aa badanie krwi. Gdy ba- 
anie krwi wykazuje, że po- 
dejrzany jest tylko oszoło- 
miony alkoholem, wypuszcza 
się go na wolność. Gdy zaś ba- 
anie wykazuje, że jest pijany 
w sztok, zostaje on surowo u- 
karany. 
Niezawsze jednak policja 
jest w możności przeprowa- 
dzać badanie krwi. tych 
wypadkach postanowiono w 
inny sposób badać stan pijane- 
go. Każe się mu mianowicie 
powtórzyć jakieś bardzo trud- 
ne i zawiłe zdanie. Jeśli podej- 
rzany powtórzy je bez zająk- 
nienia, zostaje wypuszczony 
na wolność, natomiast, gdy nie 


„Cierpienia pijaków 


zdoła go powtórzyć, zostaje 
ukarany. 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.50 Pieśń, 6.33 Pobudka, 6.54 Glmna- 
styka, 6.50 Muzyka, 8.00 Audycja dla 
szkól, 8.10 Audycja dla pooorowych. 11.57 
ZET czasu, 12.00 Hejnał, 12.03 Dziennik 
południowy, 12.15 „Kaktusy | gruboszowa- 
ta w naszych mieszkaniach” — pogadan- 
ka, 12.30 Koncert. 13.10 Chwilka gospodar- 
stwa domowego. 15.15 Wiadomości o 
eksporcie polskim, 15.20 Przegląd glełdo- 
y 15.30 „Utwory charakterystyczne” 16.00 
„Zagadki muzyczne“ dla dzieci starszycn. 
16.20 Trio Polskiego Radja, 16.45 Rozmowa 
muzyka ze słuchaczem radja, 17.00 „Dysku- 
tujmy'”': „Słowa nieprzyzwoite w Ilteratu- 
rze”, 17.20 Muzyka, 17,50 „Zygmunt Freud” 
(w 80-tą rocznicę Urodzin) — odczyt 18 (5 
Popularne arje operowe, 18.30 „Skrzynka 
dgólna', 18.40 „życie kulturalne i arty- 
styczne stolicy”, 18.55 Koncert reklamowy, 
19.25 „Mniej chwastów — większa i lepsze 
plony” — pogadanka. 19.35 Wiadomości 
sportowe, 19.45 Pogadanka aktualna. 20.00 
„PO jednej piosence”, 20.55 „Obrazek z 
Polski współczesnej”, 21.00 XXXV-ta (ostat 
nia) audycja z cyklu „Twórczość Fryde- 
ryka Chopiną (1810—1849), 21.40 „Arka przy- 
mlierza”* — wiersze patrjotyczne, 21.55 Po- 
gadanka aktualna, 22.05 „Plaśni o kwla- 
tach”, 22.35 Muzyka taneczna, 23.30 Poga- 
wędka w iezvku angielskim. 


buchaltera. Obecnie znów pra 
cuje w teatrze i zarabia 25 do- 
larów tygodniowo. Większą 
część pensji wręcza matce na 
prowadzenie gospodarstwa. 
Verna jednakże usilnie dba o 
to, by zawsze była elegancko 
ubrana. Mimo swych zniko- 
mych oszczędności, radzi so- 
bie doskonale. Zna kilka ma- 
ahan konfekcyjnych i su- 
cien, gdzie w dniu wyprzeda- 
ży można nabyć niezbędne 
części garderoby za grosze. 
Rozumie się, że wyszukiwa- 
nie tych sklepów zajmuje bar- 
zo wiele czasu. Verna więc 
udając w swem przedsiębior- 
stwie chorą, rusza na poszuki- 
wanie tanich sklepów i szpera 
w nich przez wiele godzin. 

20 dolarów rocznie wydaje 
ta typowa Amerykanka na 
kosmetyki. Ta drobna sumka 
starczy tylko na kupno my- 
dla, pudru i pasty do warg. 
Lecz Verna ma większe wy- 
magania w tej dzidzinie. Mu- 
si mieć francuskie perfumy. 
Myśl o tych perfumach nie da 
je jej eela przez cały rok. 
By zdobyć je, musi obarczać 
się dodatkową pracą. Pracuje 
nocą, w Święta, przyjmuje do 
rywcze prace i w ten sposób 
może nabyć upragnione per- 
fumy. 

Należy jeszcze dodać, że wy 
brana „miss przeciętność" nie 
jest platynową blondynką, a 
szatynką, że jest w miarę 
zgrabna, że dla utrzymania li- 
nji spożywa tylko jeden obfi- 
ty posiłek dziennie, lecz przez 
cały dzień żuje gumę i chru- 
pie cukierki. Jej największą 
rozrywką jest kino. Na czyta- 
nie książe!: nie ma czasu, a na 
randki idzie tylko w sobotę 
wieczorem i w niedzielę popo- 
łudniu. Mężczyzna, którego 
kiedyś poślubi, musi posiadać 
auto i możliwie zapewnioną 
egzystencję, 


ce od miasta, chwytali najlżej 
sze szmery... 

Wreszcie doszedł ich odległy, 
niewyraźny hałas... Potem dał 
się słyszeć tupot końskich nóg, 
zbliżający się coraz bardziej 
Zdala ukazały się ciemne kon- 
tury wozu. 

Wrota parkanu otworzyły 
się bezszumnie i kareta wtoczy, 
ła się na podwórze. Konie przy, 
wiązano do drzewa, otworzono 
drzwi karetki i więźniowie za» 
częli wyskakiwać na podwó« 
rze, padając w rozwarte ramia 
na towarzyszy. Powszechna ra 
dość nie miała granic, nikt nie 
mógł słowa wyrzec ze wzrusze 
nia. Dusiły łzy radości i szczę» 
ścia, Morganti rozszlochał się, 
jak małe dziecko. 


Niech żyje wolność 

Później roległy się bezładna 
okrzyki, pozdrowienia i pyta 
nia. 

— Niech żyje wolność!! =s 
wołali uciekinierzy. 
Niech żyje rewolucja! =æ 
wtórowali im bojowcy. j 

Policjanci przebrali się w cy 
wilne ubrania, przygotowane 
przez grupę rezerwową. Mune 
dury i czapki policyjne wrzu* 
cono do pustej karetki. Potem 
zabrano się do woźnicy. Wy- 
ciągnięto go nieprzytomnego ze 
strachu z karetki i związana 
mocnym sznurem ręce i nogi 
Więźniowie byli zdania, że na 
leży go ukatrupić, gdyż był 
znany ze swego okrucieństwa 
Brał on czynny udział w kato- 
waniu więźniów, słowem, byla 
to skończona „swołęcz”. Poza- 
tem, pozostawienie go przy ży« 
ciu było iebcznjęrśne E i 
z tego względu, że będzie on 
czynnie pomagał w poszukiwa 
niu sprawców akcji i może wyj 
rządzić wielkie szkody. 

„Policjanci“ nie zgodzili się 
z tem. Uważali, że efekt będzie 
daleko silniejszy, jeśli obejdzie 
się bez przelewu krwi. ? 


„Biedny” woźnica 


Skropica więc  chlorofor- 
mem chustkę i wepchnięto mu 
ją do ust. Woźnica bronił się 
rozpaczliwie, po kilku chwi- 
jet, jednak zasnął kamiennym 
snem. Wrzucono go do pustej 
karetki i zamknięto drzwi naj 
klucz. 

Każdemu z uwolnionych wrę 
czono przygotowane paczki, w; 
któżych znajdowały się: pie- 
niądze, paszport zagraniczny; 
papier, zapałki i papierosy; 
maszynka do strzyżenia 4 
brzytwa orez adres, gdzie mą 
przenocować. 

Później rozdzielili się na gru 
py po trzy — cztery osoby i za 
częli się serdecznie żegnać. 


Notatki ! 

Gdy jedna z grup uszła juz 
spory kawał drogi, Dąbrowski, 
yk | „policjant“ przypo- 
mniał sobie naraz z przeraże- 
niem, że popełnił nieostrożność, 
która mogła obrócić w niwecz 
całą, tak świetnie przeprowa- 
dzoną akcję. Przebierając się 
w pośpiechu, zapomniał miano 
wicie w kieszeni swego szyne- 
la policyjnego notatki z adre- 
sem towarzysza, u którego 
miał przenocować jeden z uwoj 
nionych. 

Dąbrowski pobladł z przera- 


żenia. 


— Co robić? — zwrócił się 
drżącym głosem do Ajdukiew! 
cza, — przecież cała sprawa 


może sie przez to wsypać. Mu- 
szę iść z powrotem do karetki.. 
Ale to jeszcze bardziej niebez- 
pieczne!... Co tu począć?... 


(C. d. n.) Sim. 
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Czuję, że twarz moja za 
kilka dni upodobni się do twa- 
rzy „Jed lokatorów cel. 
Tak. To głód wyciska na nich 
swoje pergaminowo-żółte pięt- 
no. 

Czemu ten dzień wydaje 
mi się taki długi? W domu nie 
zdążysz się obejrzeć, kiedy 
następuje wieczór, a tu? — 
wlecze się i wlecze. 


Żal do siebie 


Jaką wartość przedstawia 
teraz moje nędzme życie 
Wadrygam się. cję a 

tepuje mi na czolo. Co 
SK mnie w gardle. To ból 
i żal do siebie samego. Dlacze- 
go wziąłem za sobą tę nie- 
szczęsną ciupagę? Wyjeżdża- 
jąc z Konstancina do Obrzyc- 
a, rzadko kiedy brałem ją ze 
sobą. Co za fatalny los, czy 
przeznaczenie wetknął mi 
wówczas do ręki narzędzie 
zbrodni. A rozbite lustro i 
przeczucia Anastazji! Dlacze: 
go nie zastanowiłem się nad 
ostrzeżeniem niewidocznej rę- 
ki? Czyż los Anastazji był 
zgóry przesądzony i nikt i nie 
nie było w stanie powstrzy* 
mać mojej ręki? 


Trzynastka 


Trzynastka jest dla mnie 
stanowczo feralną cyfrą. List 


otrzymałem 13-go. A teraz je-| 


stem osadzony w celi opatrzo- 
nej numorem 148. Suma cyfr 
stanowi znów 13. Początkowo 
nie zwróciłem na to uwagi, do 
piero dziś mimowoli przyszła 
mi na myśl ta złowróżbna cy* 
fra. Zaczynam się lękać i sta- 
ję się przesądnym. 

Czuję, że wskazówki zega- 


ra mojego Życia zaczynają 
obracać się dokoła tarczy w 
przyśpieszonem iempie. Kie- 
dy nastąpi koniec? M długą 
będzie moja udręka? Czy zdo- 
łam zatrzymać pędzące za- 
wrotnie wskazówki. 

— Kolacja! — słychać głos 
Felka na korytarzu i przecią- 
głe brzęczenie dzwonka. 

Jak automat, podchodzę do 
szafki i biorę do ręki miskę. 
Uchylają się drzwi celi na 
progu staje dwóch więźniów 
z dymiącym kotłem zupy. Fe- 


$|lek ukradkiem przedostaje 


się do wnętrza mojej celi i 
rzuca na łóżko koc i przeście- 
radło. Wzrokiem dziękuję mu 
za pamięć. 

— Nieoceniony chłopak! — 
myślę w duchu. 


Więzienny wikt 


Jeszcze sekunda i znów je- 
stem sam. Z niechęcią grzebię 
łyżką w rzadkiej, jak woda, 
zupie. Głód już na dobre po- 
czynił spustoszenia w moim 
żołądku, a jednak zupa nie 
może mi przejść przez gardło. 
Cała zawartość miski wędru- 
je do kubła. Niepotrzebnie 
budzę naczynie, łudząc się, 
że chociaż jeden raz omylą 
się w kuchni i ugotują coś 
smaczniejszego, jak to błoto. 

Gdyby mi przyszło korzy- 
stać wyłącznie z wiktu wię- 
ziennego, musiałbym w krót- 
im czasie wyciągnąć nogi. 
Chleba za mało — wody za 
dużo. Kiłka dni postu osła- 
biło-mnie zupełnie. Dziwna 
apatja owłada mojem ciałem 
i rozleniwia mózg. Nie chce 
mi się myśleć. Całemi godzi- 
nami mogę vatrzeć w okno, w 
którem poza skrawkami nie- 
ba nic więcej nie widać. 


Jestem tu w celi, jak mysz 
w pułapce. Jeden dzień nie 
różni się niczem od następne- 
go. Tylko patrzeć, jak stracę 
rachubę uż z trudem 
przypomniałem sobie dzisiej- 
szą datę. Życie i świat prze. 
stają mnie interesować. Myśli 
moje zaprząta wyłącznie 
troska o jedzenie. zy też 
Marja mie zapomni o moich 
ulubionych pierożkach z mię- 
sem? 

Raduje mnie, że jestem już 
w posiadamiu drugiego koca 
i prześcieradła. Tak. Czło- 
wiek — to zwierzę i nic wię- 
cej: boi się głodu, zimna i 
śmierci. Mam nieprzezwycię 
żoną chęć położyć się do łóż- 
ka. Podejrzliwie spogłądam 
w kierunku wizyterki 1... sia- 
dam na krawędzi. 

Ogarnia mnie bezwład i sen 
ność. Ziewam przeciągle i na- 
chylam głowę do poduszki... 

EATE dzwonek wy- 
rwał mnie z uśpienia. Jak o- 
parzony zerwałem się na 

równe nogi. Nie zdawałem so- 
bie sprawy, czy to nastal wie- 
czór, czy też dżwonią na po- 
budkę. 

— Apel! — usłyszałem głos 
Felka. 

Uprzytomniłem sobie, że 
oddałem się drzemce po ko- 
acji, a więc był to apel wie- 

czorny. 

— No, cóż, Dobiński? — za- 
pytał mnie, wchodzący do celi 
oddziałowy — przykrzy się 
siedzieć, co? 


Niezrozumiała nienawiść 


Nie wiedziałem narazie, co 
mam odpowiedzieć na to za- 
pytanie. Chwilę się zastano- 
wiłem i odparłem: 


— Jeżeli choe mi pan przez 
swoje zapytanie wyrazić 
współczucie, to jestem panu 
bardzo wdzięczny za okaza. 
nie serca. Jeżeli zaś kierują 

anem inne pobudki, to z przy 

rością musiałbym stwier- 
dzić, że na świecie istnieją 
tylko podli ludzie. którzy ra- 

zi cieszą się z cudzego nie- 
szczęścia. 


Strażnik oddziałowy popa- 
trzył na mnie ni to z pogardą, 
ni to z politowaniem. Nic nie 
mówiąc, opuścił celę i zatrza' 
snął za sobą drzwi. Z wyrazu 
jego oczu nie mogłem nic wy- 
wnioskować, zdawało mi się 
jednak, że nie współczucie 
wyrażały jego usta, a jakąś 
niezrozumiałą nienawiść. 


Wieczór więzienny miał się 
ku końcowi. Po wystawieniu 
na korytarz taburetu z obo» 
wiązkowemi kalesonami oraz 
kapeluszem, okręciłem się w 
dwa koce i znużony głodem 
szybko zasnąłem. 


Nareszcie widzę Marię 


Dziesięć godzin snu pokrze- 
pia organizm. Nieprzyzwycza.- 
jony do wczesnego śniadania, 
wstałem, nie odczuwając wca- 
le głodu. [Już od rana żyłem 
myślą i nadzieją ujrzenia Ma- 
rji. Przeczucie mnie nie za* 
wiodło. Około gódziny 10-ej 
zrana zostalcia wezwany do 
kancelarji więzienia. 


Szybko wybiegłem na kory- 
tarz i z bijącem sercem scho* 
dziłem po schodach. Prowa- 
dzący mnie strażnik zaledwie 
mógł podążyć ża mną. W kan- 
celarji więzienia ujrzałem 
Marję, stojącą w towarzystwie 


|szpakowatego i dosyć otyle- 


Prawa przedruku zastrzeżone. 


ZABIŁEM ZONE... 


go mężczyzny. Domyśliłem 
się, Że mężczyzną jest nóta” 
rjusz. Za barjerą stali: aspi- 
rant i przodownik. W ocza 
Marji pojawily się lzy. Z tru- 
dem powstrzymałem E żeby 
nie upaść jej do nóg i błagać 
o przebaczenie. 

— Dobiński — odezwał się 
do mnie aspirant — żóńa wa 
sza przyjechała z panem nò. 
tarjuszem, ażeby w obecności 
waszej dokonać aktu przepi- 
sania nieruchomości w Obrzyc 
ku, stanowiącej doótychczaso” 
wą własność waszą na imię 
drugiej waszej żony Marji z 
Szwaczyków Dobińskiej. Czy, 
zgadzacie się na sporządzenie 
aktu zapisu? 


Spazmatyczny płacz 


— Tak jest, panie inspekto- 
rze! =- odpowiedziałem, nie 
wiedząc, jak mam tytułować 
aspiranta. 

otarjusz usiadł przy stole 
i przystąpił do swóich urzęde- 
wych czynności. Przestrzeń 
trzech kroków dzieliła mnie 
od żony. Jej duże załzawione 
oczy patrzyły na mnie źe 
szczerym wyrazem żalu i 
współczucia. Nagle z piersi 
Marji wydobył się głuchy jęk 
i zaczęła spazmatycznie pła- 
kać. Twarz, zalana łzami wy 
rażała nieopisany żal. 
Proszę się uspokoić — 
odezwał się aspirant == w prze 
tiwnym bowiem wypadku bę- 
dę zmuszony przerwać czyt- 
ności urzędowe i odprowadzić 
więźnia do celi. 

Daiszy cigg jutro. 


Podróżuj tylko 


isamolotem! 


y matek 


Wzruszająca (ragedja w rodzinie książęcej 


Gucio Tarlicki najserdeczniej dziękował księ- 
tiu Runiewiczowi, mówiąc, że widzi w nim 


aw- 


Rozległy się dwa okrzyki zdziwienia: księcia, 
gdy ujrzał żonę i jej, gdy ujrzała córkę. 


umiera, żatruta wyziewami. 
sprawdzić, powiedział, że to Stenia, nie wiedząc, 


Zamiast dokładnie 


cę swego i Steni. 

— lo raczej los nam sprzyjał tym razem — 
rzekł książę Runiewicz. — len sam los, który po- 
przednio tak okrutnie przeciw nam się sprzysię- 


Nie wypuszczając dłoni Steni ze swych rąk, 
Gucio zapytał ją szeptem: 

— Dlaczegoś mi zrobiła tyle przykrości? 

— Powie to panu zpewnością — wtrącił książę 
Runiewicz. — I przekona się pan. że pan jej mo- 
że wybaczyć, ponieważ wycierpiała więcej, niż 
pan. 

— Widzę, że cię to porządnie jednak wymize- 
rowało, biedaku — rżokła Stenia, spoglądając na 
wychudłe oblicze Gucia. 

— Nie mówmy już o tem — rzekł Gucio. — Za- 
pomnijmy o wszystkiem, skoro cię wreszcie od- 
nalazłem i wszystkie przeszkody już są usunięte. 
Albowiem, gdy dowiedziałem się od księcia Ru- 
niewicza, że żyjesz, pomimo zamachu samobój- 
czego, rodzice pozostawili mi wolną rękę we 
wszystkiem. 

— Tak! — szepnęła Stenia, a jej twarzyczka 
ku radości Gucia opromieniła się aureolą szczęś- 
cia. — A więc nic już nie stoi na przeszkodzie, 
abyśmy byli ze sobą bardzo, bardzo szczęśliwi. 

Gucio chciał jej odpowiedzieć, ale nie zdążył. 
Rozległy się bowiem jakieś kroki, które zatrzy- 
mały się przed pokojem Steni. 

Po chwili ktoś zapukał. 

— Proszę wsjść — rzekła Stenia. 

— Jeszcze kilka osób przyszło do pani -<L pze- 


kła Drabicka u proga. 
Poczem usunęła się i wpuściła księżnę Runie- 
wiczową wraz z Alfredem hrabią Laneckim. któ- 


remu towarzyszyła jego żona, 


Zapadał zmrok. 

Stenia w pierwszej chwili była niemało zdu- 
miona, gdy ujrzała niespodziewanych gości i my- 
śłała, że w mroku niedokładnie rozróżnia twarze. 

Przyjrzała się wszakże bliżej I odrazu poznała 
ST uniewiczową. Była tem wstrząśnięta do 
głębi. 

Zofja Lanecka, widząc księcia Runiewicza, 
także odruchowo pania się wtył. 

Ona jednak najszybciej ze wszystkich odzys- 
kała zimną krew i rzekła: 

— Któż to jest panną Stenią Baęzkowską? 

— To ja — odparła Stenia. 

Na twarzy Zofji odmalowało się ogromne zdzi- 
wienie. 

— Co? — zapytała. — Pani?... 

Była tem o tyle zdziwiona, że Jasiek Mantar- 
ski zapewniał ją, iż Stenia jest umierająca... 

— Ależ tak... ja... Cóż w tem dziwnego? Poza- 
tem pozwoli pani, że zapytam, czego pani sobie 
odemnie życzy, bo nie znam pani. 

— Ależ to pani wychowywała się pod opiek 
pani Franciszki Baczkowskiej? — Bej CA sk 
tarczywie Zofja. 
ak jest. 

— To zdumiewające. Mówiono mi, że pani jest 
niebezpiecznie chora, umierająca. Podobno miała 
się pani zatruć jakiemiś wyziewami fabrycznemi? 


— To nie ja, to moja sąsiadka i przyjaciółka. | 


Rzeczywiście ciężko chorowała na zatrucie temi 
wyziewami. Niestety, już umarła... Dziś z rana 
została pochowana. 

Teraz dopiero Zofja zrozumiała, że padła ofia- 
rą pomyłki Jaśka. 

Prawdopodobnie ktoś z jego ramienia śledził 
to mieszkanie. Dowiedział sie, że jakaś robotnicą 


zapewne, że w tem samem mieszkaniu jest jesżcze 
inna robothica z tejże fabryki. 

Ten nieoczekiwany obrót sprawy pokrzyżował 
wszystkie jej plany. Z ogromnym wysiłkiem ope- 
nowała straszliwą wściekłość. Książę Runiewicz 
tymczasem zwrócił się do żony i Alfreda z zapy- 
DOT N ? 

= à Wy tU poco 

Alfred milozal, nie wiedząc, co odpowiedzieć. 

Natomiast księżna oderwaia na chwilę wzrok 
od córki, w którą była wpatrzona, i odrzekła: 

=- Przyszliśmy tu, ponieważ hrabina Lanecka 
zapewniala nas, że moja córka jest konająca. 

— Skądże o tem mogła wiedzieć, skoto, jak się 
okazuje, nawet jej nie znałał. 

— Powiem ci to potem... 

— Już sam rozttmiem! — zawołał książę. — 
Przypomniałaś sobie, jak bardzo panna Stenia byr 
ła zawsze dla ciebie miła, to też postanowiłaś prze” 
baczyć nam obojgu nasze zbożne kłamstwo i po- 
AE (On aby jej pomóc jeszcze w ostatniej 
chwili, jeśli się da?... 

Księżna Krystyna zawahała się chwilę, ale 
wnet potem odrzekia: 

— Masz słuszność... 

— Książę ma słuszność! — zawołała Stenia. — 
Ach, więc doprawdy wszystkie moje winy zostały, 
mi wybaczone? 

— Z całego serca!... 

Książę na to: j | r i 

— aiian twoją dobroć, nie wątpiłem o fem 
ani na chwilę, Krysieńko.. Dziękuję też Alfredo- 
wi, że zechciał ci towarzyszyć w tej wyprawie na 
przedmieście. Natomiast obecność tu Gr. | La- 
neckiej AA mi się równie niemiłą, jak niezro” 
zumiałą. Czy ktoś zechciałby mi ją wytłumaczyć. 
Dalszy ciąg jutro. 
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Tłumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


arna Perła. Ma Pani sporo roz 
sądku i może Pani dużo w życiu o- 
poEnać. Spór o pieniądze czeka 

anią. Podróż niedaleka będzie. W 
1940 r. — duża zmiana. 

Trzy gwoździki z Zielonki. Cha- 
rakter pisma zdradza rozum i 
płrzję, Na loterji grać nie radzę 

ani edzie, zmiana na lepsze, 

z jeszcze niezbyt prędko. Niech 
Pańi zażąda od przyjr-iela popra- 
/y, a gdyby nie zmienii się na lep- 
KI trzeba będzie rozejść się z 


Edri. Narzeczony kocha Panią i 
. Ą m 
będzie Pani mężem. Rozrywka cze 
Ka Panią  Sprzeczka chwilowa. 
Riot pieniężny będzie. 
lai K, z Łuckiej 84 Zmiana bę- 
dźie w Pani życiu na lepsze. Umrze 
A: roku ktoś ze znajomych. 
toś Panią obrazi. Ujrzy Pani daw 
ho = irzgzś osobę. 
„,*= Wos. Przykrość spotka Panią. 
Może Pani grać na loterii, do ra 
% mężczyzną, iła wieść nadej- 
„ Szatynka Panią odwiedzi. 
Qafuiwy dzień — sobota. 
a „kla J. Mp isze: 
„Snila mi się młoda mężatka, bar 
dżo chora. Przyszedł lekarz i a- 
żokł, że ona już umarła. Po wyj- 
fa doktora zmatła zaczęła się po. 
Tusžać i urodziła dużego, ładnego 
W. ląż jej leżał na drugiem 
kiat; łóżka były bardzo szero- 
Sen powyższy wróż i 
y zaproszenie 
fà ślub, ską chrzciny. Będzie mita 
ddr Pte Dg spowodu plo 
ist nadejdzi is 
urzedowe jdzie, lub papisr 
Stasia ż Chmielnej 59, Kłótnia 
Greka Panią. Rozczaruje się Pani 
o bliskiej osoby. Otrzyma Pani 
pieniądze, Pierścionek z 
í Ger eii przyniesie Pani 


Alka z Prostej. Sen Pani wróży 
d ropanieństwo. Znajomy w mua- 
WA? odwiedzi Panią. Brunetka 


S ŮŮŮŮŮ EZ ZZOZ 


żółtym 
BZCZĘ- 


E ani nieżyczliwa. 

P. Kira, Będzie duża zmiana w 
Pani Życiu. Pieniądze otrzyma Pa- 
k ozna Pani Józefa. Będzie 
e z kobietą. 

* Lusia z Zajęczej. Sprzeczķa 

i winówa będzie. Bodzie Pani na 
wani ü, lub na zabawie. Rozczato- 
è spotka Panią Blondynka 


a 
dzie lepsza, 


test Pani życzliwa 
7 „Adam, 25%, Czekają Pana w cią- 
i ng ęzych lat kłopoty i zmart 
kipi Jmrze ktoś w rodzinie. 

i przetrzyma Pań ten ciężki 6 
res, to możliwe, że przyszłość bę- 


troskana matka“. Mąż otrzy- 
a pracę. Warunki  materjalñe 
ow się na lepsze. Czworo drob 
s: „dzieci, to wielki ciężar dla 
miodej kobiety, żyjącej w ciężkich 
«Warunkach, ale odchowa je Pani 
Pomyélnie i będzie z mich pocie- 


h 


Wa 


— 


Wiemoralne miasto | 


(4. E.) — Pan Hipolit Kostec 
ki, prezes Toroarzystrwoa Krze- 
menia Cnoty, wygłosił perone 


, 80 razu na zebraniu płomien- 


ńe przemórienie, 
= Co się dziwić — mówił — 
że młodzież nasza popsuta jest 
2 groniu i na zdrożne rozryroki 
aKspónsa uskuiecznia, skóró je 
želi na każdem jednem kroku 
zły przykład spotyka? Osobli- 
ie dzieroczęta na pokuszenie 
tą rwiadzione. 

dzie, dajmy na to, dzieroczę 
mlode bez plac Saski. Myśli so- 
bia o kmiatkach, o słoneczku, 
ak panience porządnej przy- 
atoi, I nagle pań rogórę, a tu 
książe Józiak na koniu siedzi. 
księciem ło jeszcze pół bie- 
dy, bo choć jest ro samej koszu 
li bez kalesonóro, ale nie cal- 
kiem na gołego. Zato jego koń 
cały kształt ciała detalicznie 
'Raroyrzeźbiony i ro ten deseń 
rzeszna myśli owemu dziew- 
częciu do glóroki przyroodzi. 

Zaczyna biedactwo kombino 
łbać: a co to? a naco? Później 
następnie ż koleżankamy na te 
temaka rózmamia i takiem spo- 
sobem o grzechu sią domiadu- 
je. 
Nie mógł magistrat temu ko- | 


Zeszpeciła twarz kochankowi 


Ponurą  tragedję służącej 
Marji Smolińskiej zamknęły 
w eobie akta sprawy, którą 
rózpoznawał wczoraj Sąd O- 
kręgowy w Warszawie. 


W WIELKOMIEJSKIM 
WIRZE. 


Smolińska, młoda jeszcze 
dziewczyna, przyjechała do 
Warszawy na służbę, n'e- 
obeznana ze szczególnym ty- 
pem wielkomiejskich oszu- 
stów, nabierających naiwne 
kobiety na propozycje mał- 
żeńskie. 

W pewnem towarzystwie 
poznała tapicera, który przed- 
stawił się jej za Ludwika No- 
wakowskiego. 


WYŁUDZAŁ PIENIĄDZE. 


Nowakowski róztoczył przed 

Smolińską nmęcące horoskopy 
wspólnego pożycia. | jak to 
zwykle bywa „na zadatek“ 
lepszych czasów zabierał od 
niej w trudzie zapracowańe 
oszczędności. 

Smolińska wierzyła w No- 
wakowskiego i choć ostroż* 
niejsze od niej koleżanki u- 
przedzały o grasujących oszu- 


stach, Smolińska nie wierzy- 
ła, by ten tak czuły dla niej 
młodzieniec mógł tylko dybać 
na pieniądze. 
ROZCZAROWANIE. 


Życie dostarczyło Smoliń- 
skiej strasznego rożczarowa- 
nia. 

Kiedy poczuła się matką 
i zażądała od narzeczonego 
przyśpieszenia terminu ślubu, 
Nowakowski znikł jak kamfo' 
ra. 

Nieszczęśliwa kobieta wszczą 
ła poszukiwania. Udało się 
jej odnaleźć rzekomego No: 
wakowskiego, który w rzeczy- 
wistości okazał się żonaty i w 
dodatku obarczony dzieómi, 
à póża tem nazwisko jego 
brzmiało Piasecki. 


FIARA. 
Smolińska wniosła do pro- 
kuratora zameldowanie prze: 
ciwko Piaseckiemu, wskazu- 
jąc, iż stała się ofiarą zgwał- 
cenia ze strony narzeczone- 


go. 

Dochodzenie was: zosta- 
o umorzone i kiedy wiadó- 
mość o łem dotarła do Smo- 
lińskiej, postanowiła sama 


wywrzeć zemstę na Piaseć- 
kim. 

Czatowała nań przez dłuż. 
sry czas, aż wreszcie spotkała 
na ulicy Dobrej, W ręku mści- 
wej dziewczyny znalazła się 
zdradliwa buteleczka, której 
zawartość w mgnieniu oka po: 
lała się na twarz Piaseckiego. 
Śmolińską aresztowano. 

W więzieniu mioda prze- 
stępczyni powiła dziecko, 


JEST DZIECKO. 


Urodziny Jziecka Smoliń- 
ska powitała rozpaczą. Wła- 
dze miały bardzo dużo kłopó- 
tu z nieszczęśliwą więźniarką, 
gdyż wielokrotnie próbowała 
oña popełnić ramokójstwó, po- 
łykająć w tym celu łyzki, 
szkło i różne drobne przed. 
mioty, które wpadały jej w 
rękę. 

Weżóraj Smolińska «dpo- 
wiadała przed sądem ża cięż- 
kia uszkodzenie ciała, gdyż 
wylańy przez nią kwas solny 
wypalił Piaseckiemu całko- 
wicie oko i zeszpecił twarz. 

Piasecki, który oczudół prze 
słaniał czarną opaską, bada- 
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Karjerę rozpoczął Jako Sprzedawca cebuli i czosnku 


Na wyspie Majorce więk- 
szość mieszkańców żajmuje 
się przemytem. Nie przemyca 
się tutaj alkoholu, narkoty- 
ków, ani jedwabiu, lecz tylko 
tytoń, 

Hiszpan jest wora 
palaczem. Tytoń zaś, który 
mu ofiaruje monopol tytonio" 
wy, jest zły i cuchnący. Spro- 


© O ë e = R 


kusione u p, Morawskiego 


Chmielna 4i róg Marszałkowskiej 
== przetrwają kilka pokoleńz= 
Mr pzp" ORANY 


halef wokandzie...- 


niowi jakiego liścia figoroego 
założyć? Chociaż i to — rest- 
chnal mówca — mało pomoże, 
ponierważ że niejeden pomnik 


m W arszamie... 
> 


Przemómieniem prezesa po- 
czuł się bardzo różruszony czło 
nek storoarzyszenia, pan Teofil 
Gołąbek. W ymknął sią oige ci- 
chaczem z sali i pobiegł do po- 
bliskiej knajpki, gdzie przy bu 
telce długo rozdychał nad lo- 
sem rarśsżamskich dzierocząt. 

W pemien cżas później dy- 
żurujący przed Kadą Mini- 
slrów policjant zauważył, że 
kamie.ine ly, będące ozdobą 
Kr.komskiego Przedmieścia, 
mają perone miejsca rostydli- 
mie pozaklejane papierem. 

Że zaś za rogiem znikał rołać 
nie osobnik z pędzlem i blasza 
ną pusżką m ręku, przeto po- 
aterunkoroy przytrzymal go. O- 
sobnikiam tym byl — pan Te- 
ofil. 

— W postkie bylem zalany 
— fłumaczył się krzewiciel eno 
ty przed sądem starościńskim. 

Pan sędzia roziął pod uwagę 
póroyźsze toyjaśnienie i skazał 
oskarżonego tylko na 5 złotych 
grzywny, 


wadza się więc tytoń z Algio» 


ru przeż Oran, Gilbraltar, Ka- 
dyx, Malagę. kóry s on 
pnzedewszystkiem do Balēru- 


rów, à stamtąd żawozi się go 
do Barwegap Alicante, Villa: 
e 


neuva, Walencji i innych 
miast hiszpańskich. 
Największym _ przemyłtni- 


kiem jóst pewien bankier, po- 
siadający własne towarzystwo 
okrętowe, który miał zostać 
nawet ministrem. Gdy nie- 
którzy członkowie hiszpań- 
skiej rodziny królewskiej 
znajdowali się w kłopotach 
pieniężnych, zwracali się o po- 
moc do potentata z Balearów, 
który nigdy nie zawiódł po: 
ądanego w nim zaufania. 
Tym „królem przemytników" 
jest Juan March. 

Swą karjerę zaczął Juan 
March jako zwykły sprze: 
dawca czosnku i cebuli. Zeza- 
sem jego słan materjalny tak 
się poprawił, że zaczą! hańdlo- 
wać świniami. Wreszcie przy» 
szła wojńa światowa, podczas 
której March dorobił się wiel- 
kiego mienia. 

Został dostawcą i informa- 
torem załóg niemieckich łodzi 
podwodnych. On właśnie 
wskazywał kapitanom łodzi 
podwodnych spokojne żatoki 
prowensalskie, gdzie mogli 


7 lat więzienia 
za zabójstwo lokatora 
W sprawie Ignacego Kosiac- 

kiego, który w dzień Nowego 
Roku zabił lokatora domu 
przy ul. Wolskiej 117 w War- 
szawie, Franciszka Podlaska, 
zapadł wyrók. 

ąd Okręgowy, uznając, że 

Kosiackiego łączyła z żoną 
Pódlaska bliższa zażyłość i 
zbrodnia została popelnióna 
rżez żawiść, skazał Kosiac- 
kiego na 7 lat wiózienia. 


wypływać na powierzchnię 
zupełnie bezpiecznie i żaopa- 
trywać słę w żywność. 

Zczasem Marcha nie zado- 
wala dostarczanie wiadomości 
Niemcom, zaczyna zajmować 
się przemytem broni. Gdy 
wojna świałowa i wojna w 
Maroklku dobiegły kresu, 
March ujął w swe ręce prze- 
myt tytoniu i rozszerzył tę 
„gałąź“ w przeđsiębiorstwo 
o światowym zakresie działa- 
nia. 


March pósiada obecnie ol- 
brzymie mienie, bo aż 440 mi- 
ljonów pezetów. 
wszechwładny i miał więcej 
dò powiedzenia w Hisżpanji, 
niż sam król Alfons XIII, i je- 
gó ministrowie. Lecz przytem 
doznał on całego szetegu nie- 
pówódzeń. Pewnego razu zo- 
stał skazany za uprawianie 
przemytu na zapłacenie grzyw 
ny w wysokości 6 miljenów 
póżetów, za którą to Butnę wy 
budowano sanatorjum. Innym 
znów razer dśsadźońó go w 
więzieniu. Król przemytni* 
ków zaprzyjaźnił się z dyrek- 
torem więzienia i przy jego 
wydatnej pomocy uciekł. 
March odwdzięczył się dyrek- 
iorowi za tę przysługę í mia- 


nował go kierownikiem jed- 
nego ze swych rozlicznych 
przedsiębiorstw. 


Po obaleniu monarchji w 
Hiszpanji, Marcha po raz dru- 
gi osadzono w więzieniu, I tym 
razem „królowi przemytni- 
ków“ udało się uciec. Musiał 
jednak opuścić kraj ojczysty. 
ponieważ rząd republikański 
zbytnio mu deptał po piętach. 
March skrył się we Francji 
i stąd zawiaduje swemi przed- 
siębiorstwami w  Hiszpenji. 

becnie, gdy stracił już całko- 
włcie nadzieję, że król kiedyś 
zasiądzie w Hiszpanji na tro- 
nie, namyśla się nad eposo- 
bem, któryby mu żozwólhwy 
wieźć swe minie z Hiszpanji. 


Stał się|? 


ny był w charakterze świad- 
ka, 

Ze względu Aa rolę, jaką 
odegrał w życiu Smolińskiej. 
starał się jaknajprędżej œ= 
dejść od stołu sędziowskiej, 
opowiadając. że wielu szcze- 
gółów nie pamięta. 

Sąd skazał Śmolińską na 2 
lata więzienia, darowujęć pó: 
łowę kary na mocy amnestji i 
zaliczając półroczny okres 
tyviaczasówego atesżtóWania, 

ATAK HISTERJI 

Po ogłoszeniu wyroku Smo 
lińska dostała ataku histerji. 
Ledwie 2 posterunkowym u- 

ało się wynieść z sali óskar- 
Żoną, która wyjąc w strasżli: 
wy sposób próbowała i tym 
razem popelnić samobójstwo 
przez  roztrzaskanie  sóbie 
ożaszki. 


Kupon porady 


prawnej 


W CZTERY OCZY 
Mężczyzna 
to potwór? 


P. „RALE 722, 

Pisze nam: 

„W rubryce „W cztety oczy”, 
kazał się niezmiernie intcrestją- 
cy list, podpisany pseudonimem 
„Wieóniane | kwiat Zachęcony 
wzmianką P. Redaktofa, że poru- 
szony temat nileży przedyskuto- 
wać, pragnę wtżącić kl ka Wtrag. 

Nie ulega wątpliwości, że męż- 
czyżna jest potworem, asi. m do 
każdej podłości wóbeć kobiety, bę- 
dącej tylko igraszką w rękach zde- 
generowanej masy mężćzyzii. Żyje 
w perwersyjnym świecie Ninobto- 
dych, nie rozumiejących subtelnych 
odruchów i potrzeb wynikającysh 
z jej duchowej istóty, Twierdzenie 
to jest nieoma. dogmatem, usankejo 
nowanym przez wieki gorzkich do; 
świadczeń i faktów wołających o 
pomsię. ężczyżha jest tyrahem, 
odeżuwnjątym śadystyczhą tużkosz 
w zddawaniu fiżyczńych i moral- 
ńych katuszy beżbróthej istocie. 

Źgadzamy się na to wszysty! Zà- 
iste, łotrem był Średniowitetzńy bto 
tal, który chcąc przeszkodzić eks- 
pansji duchowej kobiety wymyślił 
pas cnoty, jakby zapewnienie do- 
ttzymanid wiertości hle wystarczy” 


o. 

Minęły wieki. Dzisiaj podokne 
praktyki, jak również rozbicie gło- 
wy maczugą kóchahkowi żony, nie 
mile jest widziane przez prawo, 
więc lęk przed  kohsekwencjami 
wplynął dodatnio na użdrowienie 
PE w 4 

le żaslupuje na strycżzek taki 
mąż, który spotyka w szafie skąpo 
odzianego prżyjatlela domu i ener- 
gicznym kopniakiem przyśpiesza ře 

o zejście że Schudów, nie uważa- 
jąc na to, ŻE brzyjnźń Żony 4 owym 
osobnikiem wynikła jedynie 4 „bra 
terstwa dusz”, lub wspólnych zami- 
łowań kulturalnych, czego umysło- 
wo ogrólliczońty tnąż nie mógł jej 
dać. 

Niemniej smutnym objawem, jak 
że dobitnie Świadczącym o braku 
wychowania i instynktach człówie- 
ka pierwotnego, jest to gdy narże- 
czony pruwi moralne kázania Ke- 
biecie, którą kocha wtedy gdy flirt 
przekracza ramy przyzwoitości i 
grono zawżiętych na Hen) małodzień 
ców czyni jej dwtznacznie nieprzy 
zwolte propozycje, a których óna 
słucha z uśmiechem. , 

Pañowie jak można...” Mając w 
perspektywie pożycie z kochaną 
kobietą należy być wyrozumiałym. 

Pozostaje jeszcze do rozstrzygnię 
cia kwestja, dlaczego mężczyzna 
nie kwapi się zbytnio do poślubie- 
nia swej ofiary. Rzeczywiście! 

Fakt, że nie jest plerwszyni któ. 
ry ją uwiódł, powinno łagodzić uro 
czyste oświadczenie „nieszczęśliwej 
ofiary“, że Wszystko „tamto“ było 
tylko pomyłką i że o nim podświa- 
domie marzvla wóród nocy bezsen- 
nych i że ofiarowała mu to, co jest 
największym skarbem kobiety i 
najpiękniejsze lata swego życia. _ 

ięc poco brać życie powóżnie 
1 z drobnostki robić tragedjęt | 

Panówie! -—- bądźmy wyróżumiali 

aś do absurdul“ 


m, 
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W szponach gangsterów 


Powieść — fiim z życia gangsterów chicagowskich 


Postrachem mieszkańców Chicago jest tajemnicza miss 
Nora, wódz bandy gangsterów, która działa w porozum'e- 
niu z królem „gangów ' Al Capone. Wykonała ona szereg 
napadów i porwań, które świadczą o jer niezwykłej odw::- 
ize i przebiegłości. O miss Norze krąży w Chicago niezli- 
czona ilość legend. Wszyscy opowiadają o jej sile czaru, 
o niezwykłej mocy hionotycznej, jaką posiada ta kobietu. 

Razu pewnego w nocy rozległ się w pokoju doktors 
Graby dzwonek telefonu i doktór został wezwany do pa- 
cjenta za miastem. Gdy doktór, kierując autem, znalazł się 
za miastem, został otoczony przez bandę gangsterów, któ- 
rzy go uprowadzili. Miss Nora użyła całego kunsztu swej 
siły hipnozy, by ujarzmić doktora Grabę. Piękna gangster- 
ka zdoiała wkońcu czarem swych oczu usidlić młodego dok- 
tora, który uległ jej, pokochał ją namiętnie i gorąco, za- 

omniał o swej rodzinie. Doktór Graba stał się gangsterem, 
ą przybrał nazwisko Al Edinga. 

Walkę z bandą miss Nory podjął genjałny detektyw 
mister Fred. Po dłuższych wysiłkach, wyśledził kryjówkę 
gangsterów. Przybył tam, w czasie hucznego balu na cześc 
miss Nory, ucharakteryzowany na mulata, i przyniósł ze 
sobą list, pisany rzekomo przez Al Capone w sprawie okn- 
pu za panią Banks. 

Kryjówkę gangsterów otoczyła policja. Gangsterzy 
pragną uciec. W chwili, gdy miss Nora udaje się do swego 

okoju, by zabrać biżuterję, zarzuca jej mister Fred chust- 
je z chloroformem na twarz i przy pomocy dwóch wywia- 
dowców, wynosi ją z domu, pod gradem kul. Grupa gang- 
sterow, pod wodzą Dillingera i Al Edinga, zdołała przebić 
się przez kordon policji i w aucie jej — zbiec. 

Miss Nora została osadzona w wiezieniu. Na rozprawę 
w sądzie przybyły niezliczone tłumy ludzi. Miss Norę bro- 
nili dwaj najwybitniejsi adwokaci. Po sześciodniowym 
przewodzie sądowym, który był pelny dramatycznych miv- 
mentów — sąd udał się na naradę, poczem wydał wyrok, 
mocą którego miss Nora została skazana na karę śmierzi. 
Miała zginąć na krześle elektrycznem. 

Miss Nora oczekiwała w więzieniu Sing-Sing wykona- 
nia kary Śmierci. Gubernator odrzucił jej podanie o uła- 
skawienie. Gangsterzy pod wodzą króla gangów, Al Capone 
i młodego, zdolnego ganga Dillingera czynili rozpaczliwe 
wysiłki, by skazaną na śmierć miss Norę uratować. 

Zupełnie przypadkowo dowiaduje się A] Capone, że miss 
Nora przebywa w więzieniu w Sing-Sing. Dillinger opraco- 
wał plan wydostania miss Nory i w tym celu wystosował 
list do naczelnika więzienia, Thompsona, w którym zawia- 
domił go w imieniu bandy gangsterów, że w przeciągu dzie- 
sięciu dni powinien zwolnić miss Norę, w przeciwnym wy- 

adku zostanie zamordowany. Jeśli natomiast wykona po- 
ecenie gangsterów otrzyma wzamian za to dwadzieścia 
tysięcy dolarów. 

Mister Thompson, naczelnik więzienia w Sing-Sing by- 
najmniej nie odznaczał się odwagą List ten wytrącił go 
z równowagi. Wkrótce rozległ się telefon w jego gabinecie 
i jakiś nieznajomy głos zażądał odpowiedzi na propozycję 
gangsterów. Ulegając terorowi gangsterów, godzi się Thomp- 
son na spotkanie w. restauracji z ich przedstawicielem. 

W gabinecie  restauracyjnym przedstawił Dillinger 
Thompsonowi swój plan. Polegał on na tem, by Thompson 
wybrał jedną ze swych więźniarek, najbardziej podobną 
do miss Nory, która została skazana na dożywotnie wig- 
zienie, doprowadził ją do stanu nieprzytomności i zgładził 
ją na krześle elektrycznem, zamiast miss Nory. Wówczas, 
ah władze będą przekonane, że miss Nora nie żyje, po- 
winien ułatwić jej ucieczkę. , í 

Thompson, zachwycony awansem dziesięciu tysięcy do- 
larów zgodził się przeprowadzić plan gangsterów. Wta- 
jemniczył we wszystko swego zaufanego, przodownika 
Rombera, wybrali jako ofiarę swego planu niejaką mistress 
Alton, skazaną na dożywotnie więzienie, osadzili ją w jed- 
nej celi z miss Norą, doprowadzając ją stopniowo za po- 
mocą kokainy do stanu nieprzytomności, poczem, w dniu 
egzekucji zaprowadzili ją na krzesło elektryczne. 

Obecni przy egzekucji świadkowie, detektyw Fred, sę- 
dzia Green i prokurator byli zdumieni zmianą wyglądu ska- 
zanej, ale naczelnik więzienia wytłomaczył im, że wszyscy 
skazani na śmierć, nod wpływem strachu przed Śmiercią, 
zmieniają swój wyglad zewnętrzny. Do tego skazana jest 
zupełnie nieprzytomna i ma wygoloną głowę. z 

Egzekucja została wykonana. Wszyscy uwierzyli, że na 
krześle elektrycznem zginęła miss Nora i prasa szeroko 
rozpisała się o tej egzekucji. 

Wicczorem następnego dnia, po wykonaniu wyroku 
śmierci na osobie mistress Alton, otwoczyły się drzwi jej 
celi i wszedł do niej przodownik Romber. 

— No, więźniarka Alton — powiedział głośno. — Czy 
pani jest zadowolona, że nareszcie zabrano miss Norę? 


Miss Nora zrozumiała odrazu, dlaczego przo- 
downik w taki sposób mówi. Dlatego również 
głośno odpowiedziała: 

— Oczywiście, jestem bardzo rada... Wolę sie- 
dzieć sama jedna w celi, aniżeli w dwójkę z war- 
jatką... 

— No, no, teraz już nie jest warjatką, teraz 
jest już w piekle, między złoczyńcami... — powie- 
dział znów głośno mister Romber, by strażniczki, 
które stały na korytarzu mogły dokładnie słyszeć 
każde jego słowo. — Przyszedłem zobaczyć, czy 
miss Nora nic nie pozostawiła u pani w celi... 

Słysząc te słowa przodownika, miss Nora za- 
drżała. Dopiero teraz zrozumiała, jak wielką ce- 
nę musiano zapłacić za uratowanie jej życia. Ta 
nieszczęśliwa mistress Alton zgineła wczoraj na 
krześle elektrycznem poto, by u władz zrodzić 
przekonanie, że miss Nora nie żyje. 

A tymczasem Romber udawał, że czegoś szu- 
ka. Zręcznie wyjął zpod munduru zwój sznurów, 
«ilka przyrządów i wsunął je pod koc łóżka miss 


„Jory. 
Tak krzątając się, jakgdyby mrucząc pod no- 
sem, szeptał do miss Nory: . 


— Miss, tu ma pani pierwszorzędne przyrządy 
i sznury... Okienko pani celi wychodzi na puste 
pole... zapomocą tych narzędzi będzie pani mo- 
gla z łatwością odpiłować kraty i blachę... Pani 
to wszystko zrobi jeszcze dziś w nocy... Słyszy 
pani?... dziś w nocy... tak umówiono z pani ludź- 
mi.. będą panią oczekiwać w aucie... Może pani 


| 
| 


wszystko robić bez żadnej obawy... 
jest w najlepszym porządeczku... 


Wszystko 
Od wczoraj- 
szego dnia, po egzekucji tamtej, zdjęto dodatko- 
we straże... niech pani to wszystko czyni cicho, 
możliwie ostrożnie. Jeśli strażniczki e a- bę- 
dzie niedobrze... Powiadają, że pani jest bardzo 
zręczna... Sądzę, że można na panią liczyć. Uciecz- 
a pani przejdzie bez śladu... Teraz pani jest 
mistress Alton, o której wszyscy zapomnieli, nie 
ma pani zbytniego znaczenia di władzy sądo- 
wej... Miss Nora już nie żyje dla władz... 
Romber mówił to wszystko szeptem, szukając 
rzekomo rzeczy miss Nory w celi. 

A prawdziwa miss Nora przyglądała się temu, 
słuchała jego uwag, a zarazem zastanawiała się 
nad tem, czy dać wiarę jego słowom. 

Może ten plan ucieczki, to wykonanie egzeku- 
cji nad mistress Alton, ta pomoc ze strony straży 
więziennej — to wszystko zorganizowano poto, 
y czegoś się jeszcze od niej dowiedzieć, wyba- 
dać, wypróbować? 

Ostatnie dni, ciągłe oczekiwanie egzekucji, 
prowokacja z rzekomym listem Dilla o zdradzie 
Al Edinga, sześciodniowy przewód sądowy, dja- 
belskie pomysły mister Freda — to wszystko nad- 
szarpało system nerwowy miss Nory do tego stop- 


nia, że wszędzie węszyła zdradę, podstęp, prowo- 
ację. 

Zresztą, teraz niema już nic do stracenia! Je- 

pen jej ucieczki jest prowokacją — 

najgorszym pypddku zastrzelą ją 

a, 


Śli nawet 
spróbuje. 


przy ucieczce. Głupia, by była, gdyby nie sko- 


.. Przysunęła drewniany taboret do okna i powoli 
zaczęła piłować kraty... 


rzystała z nadarzającej się okazji, gdyby nie wy- 
korzystała nawet minimalnej szansy wydostania 
się z więzienia... 

Nie wykazuje jednak swych wątpliwości wo- 
ee przodownika Rombera. Gdy kończy, pyta go 
cicho: . 

— Czy pan naprawdę wszystko uzgodnił z mo- 
imi ludźmi? 

— Uzgodnione, uzgodnione, powiadam pani... 
= adbytknął gniewnie. — Proszę pamiętać, dziś 
wieczorem... będą oczekiwać w aucie od godziny 
dwunastej do godziny trzeciej... niech pani przy- 
rządów nie zostawia w celi, tyłko zabierze ze so- 
bą, bo inaczej to pani nas tu zasypie... niech pani 
o tem wszystkiem pamięta... No, powodzenia... 

A potem zaczął głośno mówić: 

— Nie tu nie zostawiła... No, mistress Alton, 
niech pani będzie posłuszna, bo w przeciwnym 
wypadku wyślemy panią również tam, dokąd 
poszła miss Nora. A A upiekło się pani... pan 
gubernator musiał zjeść dobry obiad, kiedy pəd- 
pisał ulaskawienie dla pani... 

Opuścił celę i wyszedł na korytarz. Wnet 
usłyszała grzyt klucza we drzwiach. Miss Nora 
zbliżyła ucho do „judasza“ i zaczęła nadsłuchi- 
wać, Mister Romber opowiadał szczegółowo, jak 
zginęła miss Nora, jak zachowywała się przed 
śmiercią... 

Teraz już nie wątpiła, że przodownik działa 
z polecenia jej chłopców, że gangsterzy przeku- 
pili naprawdę naczelnika więzienia Sing-Sing, że 
w tem wszystkiem niema żadnego podstępu. 

Gdy otworzono drzwi, by podać jej jedzenie, 
zapytała strażniczki: 

— Biedna miss Nora, kiedyż to ją stracono?... 

— Wczoraj wieczór... Biedaczka nie odzyskała 
św'adomości... 

— A za co to ją na śmierć skazano? 

— Olalala, pani, to była największa gangster- 
ka na świecie! 

Strażniczka zatrzasnęła drzwi i odeszła. Miss 
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Nora zaczęła myśleć o ucieczce. Nowy zapał wstąe 
pił w jej duszę. Odzyska woiność. Wróci do swo- 
ich. Odpocznie, zacznie życie odnowa. Jeśli Eding 
żyje, zdobędzie go z powrotem. Teraz będzie już 
ostrożna, nie ma zamiaru przenieść znowu to 
wszystko. Zdobędzie większą sumę pieniędzy, 
spienięży swą willę, ucieknie z Edingiem gdzieś 
daleko i spędzi spokojnie resztę swego życia. 

Teraz trzeba spokojnie myśleć o tem, jak uciec. 
Z niecierpliwością czekała nadejścia nocy. Go- 
dziny niezmiernie dłużyły się, wydawało jej się, 
że nie doczeka się nadejścia nocy... 

Po obiedzie należał się miss Norze spacer. Ale 
Thompson obawiał się wciąż, by nie rozpoznane 
jej na spacerze. Dlatego też Romber oświadczył 
strażniczkom, że wobec tego, że więźniarka Alton 
zachowała się nienależycie, nie wstała, gdy wszedł 
5 celi, ukarał ją pozbawieniem spaceru na trzy, 

ni. 

To był pomysł Thompsona. Ten tchórzłiwy 
hei. an więzienia, który w obawie śmierci i 
chcąc zarobić dwadzieścia tysięcy dolarów, zde- 
cydował się zgładzić niewinną osobę — wykazy: 
wał teraz wiele inicjatywy i „odwagi“. 

Był teraz zupełnie pewny siebie. Detektyw 
Fred i sędzia Green byli obecni przy egzekucji, 
lekarz podpisał protokół śmierci miss Nory — naj- 
bardziej niebezpieczna część roboty została wy- 
konana, Ucieczka miss Nory musi się udać: spe- 
cjalnie osadził ją w celi na parterze, skąd okna 
wychodziło poza parkan, na puste pole. W ca- 
łem więzieniu b ły wszystkiego trzy takie cele. 

Pieniądze adjal Thompson podczas swego 
drugiego spotkania z gangsterami, gdy otrzymał 
narzędzia. Dillinger kagal się bardzo szczodry: 

dy Thompson tłomaczył mu, że musiał obiecać 

omberowi tysiąc dolarów, Dill bez słowa dys- 
kusji dał mu te tysiąc dolarów, poto by Thomp- 
son ze swoich dwudziestu tysięcy nie był „strat+ 
ny“. 
“y celi miss Nory panował półmrok, tak że 
strażniczki nie mogły dostrzec jej twarzy nawet 
wtedy, gdy wchodziły do celi. Strażniczki, które 
dyżurowały na tym korytarzu, jak już powie- 
dzieliśmy, były zupełnie nowe, tak że nie znały, 
jeszcze dokładnie regulaminu więziennego, no i 
nie mogły znać miss Nory. Gdyby jednak ona 
wyszła na spacer, wówczas mogłoby ze strony jed- 
nej ze starszych strażniczek paść podejrzenie. 

Wieczorem, gdy miss Nora była zdziwiona tem, 
że pozbawiono ją spaceru i zapytała o to u straż- 
niczek, odpowiedziano jej: 

— Mistress Alton, nie należało obrażać niepo- 
trzebnie pana przodownika. Przecież to jest pocz- 
ciwy i dobry człowiek. No, a dlatego pozbawił 
panią na trzy dni spaceru. 

iss Nora zorjentowała się natychmiast o co 
chodzi i odpowiedziała: 

— Poprostu wyprowadził mnie z równowagi.. 
Nie moja w tem wina... 

Gdy znów zamknięto celę, przyjrzała się do- 
kładnie narzędziom, które jej Romber przyniósł, 
Potem oglądała skrupulatnie okno i blachę, która 
zasłaniała okno za kratami. 

Tak, nie ulega żadnej wątpliwości, narzędzia 
przysłali jej chłopcy. Piłka jest świetna i uda jej 
się natychmiast odpiłować kraty, tak: by nikt na- 
wet nie słyszał szmeru. Nożyce są tak wyostrzo- 
ne, że przekrają najgrubszą blachę. 

Miss Nora przyglądała się teraz oknu: naj- 
większa trudność polega na tem, czy uda jej się 
przedostać przez to okno na wolność. Będzie mu- 
siała kurczyć się i napewno dobrze pokaleczy swe 
ciało. Ale trudno: woli ponieść szereg zadraśnięć, 
aniżeli zginąć na krześle elektrycznem. Musi wy- 
konać plan chłopców. Zresztą, szkoda każdega 
dnia. Trzeba działać, póki nie połapią się, że ona 
żyje... y 

Nareszcie zapadl mrok. | 

Rozległa się trąbka wieczorna, pecoris 
Romber przeszedł po celach, sprawdził, czy wszy- 
scy 5ą, poczem zgaszono światło elektryczne. 

Miss Nora zaczęła szykować się do roboty. 
Przedewszystkiem rozebrała się i położyła na 
pryczy.. Co pół godziny strażniczka zagląda przez 
okienko laike, zapala światło. Trzeba więc 
działać w przerwie. Całą A: musi wykonać 
w przeciągu pół godziny, a jeśli nie zdaży w 
przeciągu tego czasu działać, będzie zmuszona 

rzerwać i znów położyć się, póki nie skończy się 
koaia na korytarzu. 

W więzieniu zaległa grobowa cisza. Więźnio- 
wie ułożyli się do snu. Przez okno dochodził tyl- 
ko czasem gwizd lokomotywy... 

Miss Nora czujnie nadsłuchiwała. Na koryta- 
rzu również zaległa cisza. * 

— Trzeba rozpocząć — postanowiła — teraz 
jest najbardziej stosowna chwila do działania. 

Przysunęła drewniany taboret do okna i po 
woli zaczęła piłować kraty.. Z 

Dalszy ciąg jutro. 
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Wiek 18 lat, wzrost 245 cm, waga 185 klg. 


Jak żyje największy człowiek na iwiecie 


Najwyższym człowiekiem 
na świecie jest bezsprzecznie 
Robert Wadlow, student z Al- 
ton w stanie Illinois (Stan. 
Zjedn. A. P.). Ma on 2 mtr. 
45 em. wysokości, waży 185 
kg. a ponieważ liczy 18 lat, 
będzie jeszcze rósł. Corocz- 
nie przybywa mu 8 centyme- 
trów wzrostu i 6 kilogramów 
ną wadze. Lekarze, pod któ- 
rych obserwacją znajduje się 
wielkolud twierdzą, że będzie 
on rósł nie do 21 lat, jak 
wszyscy normalni ludzie, a do 
lat 35, Wówczas pa on 
najwyższym człowiekiem 
Świata, jakiego zna nauka. 

Młodzieniec skończył szko- 
i średnią z odznaczeniem i 

ecnie studjuje prawo. Pro- 
łesorzy są zdumieni jego zdol 
nościami i rokują mu wspa- 
Niałą przyszłość. 

Robert Wadlow, łak jak 
wszyscy olbrzymi ludzie, o- 

znacza się niezwykłą dobrot 
iwością. pada w wściek- 
łość tylko wówczas, gdy prze 
chodnie pytają się go zjadli- 
wie: 

— Jaka jest pogoda tam na 
górze? 

To pytanie prześladuje go 
od 4 lat. Żadnego innego dow 
tipu na temat swego wzrostu 
Wadlow nie słyszał. 

SYN NORMALNEJ 
RODZINY 

Robert Wadlow jest trze- 
cim z kolei synem zupełnie 
normalnej rodziny. Jego dwaj 
starsi bracia są normalnyc 
rozmiarów. Życie olbrzyma 
nie jest tak łatwe. Na czoło 
Wszystkich kłopotów wysuwa 
się sprawa jedzenia. Naogół 
Spożywa on cztery razy więk 


Matka, która troskliwie pie- 
lęgnuje olbrzyma, surowo 
przestrzega jego djety i 
daje mu na Śniadanie „tylko“ 
10 filiżanek kawy, 8 jaj ugo- 
towanvch na twardo, boche- 
nek chleba i pół kg. masła. 
Na obiad zaś wydziela mu 
matka kilo mięsa i 4 talerze 
jarzyn. Na deser otrzymuje 
en najwyżej pół kilo sera i 
od 10 do 15 pomarańczy. 
PRZERAŻENIE KELNERÓW 
Spożywa on posiłki wyłącz 
nie w domu. Gdy zjawia się 
bowiem w restauracji, staje 
się ośrodkiem powszechnego 
zainteresowiania. Przede - 
wszystkiem są przerażeni kel 
nerzy, Olbrzym z prostotą za | 
mawia u nich odrazu 4 tale- 


Karmii 


rze każdej porcji. Powióre 
inni goście przerywają posi- 
iek i tłoczą się wokół jego 
stolika, spoglądając nań ze 
zdumieniem. Po trzecie Ro- 
bert nie ma gdzie podziać 
swych długich nóg. Nie mo- 
gą się one zmieścić pod sto- 
iem i Woberi musi je wyciąg- 
nąć wpoprzek lokalu. 


SPECJALNY PRZEDZIAŁ 


Podczas podróży pociagieni 
musi on posiadać przedzial 
dla siebie. Dopiero wówczas 
noże wyciągnąć nieco nogi 
Swe potężne nogi odziewa on 
w specjalne buciki, które 

raLia dla niego pewne a 
siębiorstwo w celach reklamo 
wyck zupełnie darmo. W ho- 


telu zajmuje Robert najwięk 
szy pokój. Pozbawia się go 
niepotrzebnych meb 
miast wstawia się trzy łóżka, 
ktore ustawia się obok siebie 
1 na których Robert kładzie 
się wpoprzek. Niema bowiem 
orata łóżek hotelowych, 
ktoreby miały 2 metry 45 dłu- 
gości. 
Ea raz w życiu olbrzymi 
odzieniec umówił się na 
schadzkę z dziewczyną. Na 
miejsce spotkania, w ciem- 
nym zakątku ogrodu, gai 
ona czekała na niego, odpro- 
wadzila go znaczna grupa ga 
piów. Od tego czasu Kobert 
zaniechał 
mieście z dziewczętami, prze- 
cież i tak nie może z nimi zo- 


li, a nato 


tykania się na 


stać sam na sam. Rzadko uda 
je się on do kuna lub teatru. 
Publiczność krzyczy do nie- 
go „proszę siadać, gdy on już 
zsunął się jak tylko mógł naj 
niżej w swem krześle. Gdy 
idzie na mecz piłki nożnej, 
musi zająć miejsce na szarym 
końcu trybun, by nie prze- 
szkadzać widzów. 


Te wszystkie niewygody 
nie wyprowadzają Roberta 
Wadlowa z równowagi i hu- 
mor go nie opuszcza. 


=- Muszę zrezygnować z me 
go życia prywatnego — oś- 
wiadcza on z uśmiechem. — 
A ozy prezydent Stanów Zjed 
|noczonych nie czyni podob- 
nie 


Magik i telepała okazał się ohydnym zbrodniarzem 


W brazylijskim stanie gel 
nas Gereas, rojącem się od 


na kobieta była świadkiem 
mrożącej krew w żyłach sce- 


poszukiwaczy złota, djamen' |ny. Około 3 w nocy ujrzała, 


tów i platyny, El Piantore Mi- | jak 


poszukiwacz złota Jose 


lucot jest bardzo popularną| Maria Bahi, którego śledziła 
postacią. Jest on magikiem,| powodowana zazdrością, zo- 
telepatą. na swych koniach | stał zabity przez jakiegoś wy- 


pokazuje 
nie potrafił naśladować żaden 
cowboy, dokonywa w swym 
wędrownym cyrku tresury 


h | dzikich zwierząt, która w nie- 


zwykłem napięciu trzyma wi- 
dzów. 

W początkach kwietnia El 
Piantore  Milućot przybył 
wraz ze swą trupą do miasta 


sze porcje, niż normalnie zbu| Abaete. Po pierwszem przed- 
dawani ludzie, a przytem nie stawieniu, kióre cieszyło się 
jest jeszcze całkowicie syty. wielkiem powodzeniem, pew- 

DE TOT "NOTKĘ 


a rezultat, obcięta stopa: 


Wczorajszej nocy wydarzył 
się w Dąbrowie tragiczny wy- 
padek. Miał on miejsce na hał- 
dzie przy ulicy Łabędzkiej. 
Szczegóły jego są następujące. 

28-letni Heztobatny Ludwik 
Binkowski, nie mając stałego 
miejsca zamieszkania, nocował 
od pewnego czasu na dworze, 
korzystając z ciepłych wiosen- 
nych nocy. 


sztuki, którychby | sokiego mężczyznę. 


Kobieta nie odważyła się 
wzywać pomocy. Na ulicy nie 
było żywej duszy. Obawiała 
się, że jej krzyk ściągnie na 
nią tylko uwagę mordercy, 
który ją również zabije. Z za- 
partym tchem widziała ze 
swego -ukrycia, jak zabójca 
wrzucił zwłoki poszukiwacza 
złota do worka. Worek zaś za- 
rzucił na plecy i skierował się 
w stronę cyrku. 


Wstrząśnięta do głębi ko- 
bieta podążyła za tajemni- 
czym mężczyzną. Przed cyr- 
kiem czekała na niego jakąś 


kotorowej, prowadzącej ze sta- | niska, garbata postać — clown 
cji do Huty Bankowej. Przecho | cyrkowy. Garbaty przejął 
dzący parowóz obciął śpiące- |worek i wraz z mordercą udał 


mu stopę, kiórą podczas snu|się do klatek z dzikiemi be-l 


Binkowski oparł wygodnie na 
szynach. 

Nieszczęśliwą ofiarę własnej 
nieostrożności odwieziono da 
szpitala powiatowego w Będzi- 


nie. Stan rannego jest dość cięż | najba 
Wczoraj ułożył się| ki, ponieważ stracił on bardzo | czów 


da snu obok toru kolejki wąs- I dużo krwi. 


Skradziono 4030 zł., ale sprawcy nie schwytano 


W wagonie pocztowym po- 
ciągu pospiesznego Równe — 
Lwów, dokonano wczoraj nie- 
zwykłej kradzieży. 


Na stacji w Równem dostar 
Czono do ambulansu pocztowe 
go przesyłkę pieniężną w kwo 
cie około 4 tys. złotych. Nadaw 
c tej kwoty by jeden z han- 
ków rówieńskich. Pieniądze u- 
mieszczono jak zwyklę w za- 


wym. Gdy pociąg znajdował 


stjami. Na oczach chciwych 
żeru zwierząt pocięli nożem 
zwłoki i rzucali bestjom ka- 
wały mięsa ludzkiego. 

Kochanka Jose Maria Bahi 
straciła w swej kryjówce przy 
tomność i wróciła do siebie do- 
piero w rannych godzinach. 
Ukradkiem wymknęła się z 
cyrku i natychmiast podążyła 
na policję. 

Wśród poszukiwaczy złota 
i djamentów oddawna już 
krążyły pogłoski, że El Pian- 
tone Milucot karmi swe zwie- 
rzęta ludzkiem mięsem. W rze- 
azywisiości nikt jednak nie 
dawał wiary tym pogłoskom. 
Równ'eż i władze nie przy- 
wiązywały do nich większego 
znaczenia. Uważały, że to 
czcze gadanie ludzi żądnych 
sensacyj. Wydawało się bo- 
wiem rzeczą wprost niepraw- 
dopodobną, by właściciel cyr- 
ku karmił swe zwierzęta mię- 
sem ludzkiem. Był przecież 
najbogatszym człowiekiem w 
stanie Minas Gereas, a poza 


O EW FCWWTET WRO OPO W ZR 
Dziś mecz Anglja-Austrja 


Anglija — Austrja, jeden z 
rdziej sensacyjnych me 
piłkarskich odbędzie się 
w Wiedniu. Na mecz ten 
sprzedano nie mniej jak 80 ty 
sięcy biletów. Zainteresowa- 
nie męczem jesi więc jak wi- 
dzimy niebywałe. 


Przypominamy, że przed 


się przed Zdołbunowem służba | pary laty austrjacka repre- 
wagonu pocztowego zauważy- | zentacja, znana wówczas Jako 
ła, iż worek jest rozdarty i pu- | ,Wunderteam* przegrała w 
sty. Pieniądze ulotniły się w ja | Londynie z Anglją 3:4, ale 


kiś niewytłumaczony sposób, 


Po przyjeździe na stację w|ka ta 
ząalarmowano | stwem 


Zdołbunowię 


wtedy wskazywano, że poraż 
była raczej . zwycię- 
Austrji.  Wiedęńscy 


niezwłocznie policję, która sko | piłkarze zaprezentowali wów 


munikowała się z 


olicją w | czas niebywale wysoki po- 


Równem. Dochodzenie wyjaśni | ziom. 


niewątpliwie co się stało z pie- 


pieczętowanym worku poczto- | niędzmi. 


Motocyki najechał na dziecko 


Kierowcę osadzono w areszcie 


Dwa dni temu wydarzył się 
w Grudziądzu tragiczny wypa 
dak, 


Motocykl, prowad tony przaa 
mieszkańca Nawej Wsi Kon: 
rąda Toma, najechał w całym 

dzię na 1i-letnia Genoweię 
lank, Groblowa 33. Nieszczę- 
śliwę dziecka doznało całego 
Szeregu ciężkich okaleczeń cia 
la, oraz dwukrotnego powikła- 


nego złamania nogi. Zawezwa: | twa sprawcę wypa 


ùa natychmiast karetka sani- 


Qd tego czasu poziom pił- 
karstwa austrjackiego znacz- 
nie się obniżył, ale już od pew 
nego czasu znowu notowany 
jest skak wwyż. Dzisiejszy 
moca będzie sprawdzianem 


tarna przewiozła nieprzytom- | umiejętności Austrjaków. 


ne dziecko do Szpitala Miej: 
skiego. 

W czasie przesłuchania oka- 
zalo się, iż To 


nego. 
Do cząsu ukończenia śledz- 


no w areszcie policyjnym, 


Przy tej okazji spieszymy 
zawiadomić naszych Czytelni 
ków, że  najpopułarniejsze 


| om nie posiąda wo | pismo sportowe w Polsce „No 
góle prawa jazdy, oraz to, iż wy SPUKIOWIĘG" j 
w krytycznym momencie je- |tro prz 
chał z nadmierną szybkością, | respondencję swego 
mimo ożywionegy ruchu ulicz- | nego kote poutleste 


Sa „ duż ju- 
iesie oryginalną ko 
specjal- 


„W ju: 
zejszym numerze NOWEGO 
SPORTOWCA znajdziecie 


u osadzo| więc pelny opis tego wspa: 


niałego widowiska, 


PRZED WYJAZDEM 
NASZYCH TENISISTÓW. 
DO WIEDNIA 

W najbliższych dniach na- 
stąpi wyjazd naszej ekipy te- 
nisowej do Wiednia, gdzie zo 
stanie rozegrany mecz Polska 
— Ausirja o puhar Davisa. 

Jesteśmy wszyscy najlep- 
szej myśli i wierzymy, że 
mecz ten zakończy się zwy: 
cięsko dla naszej drużyny. 

inna sprawa, że wiadomo- 
Ści, które nadeszły ostatnio z 
Wiednia wskazują, że klasa 
tenisistów austrjackich znako 
micie podniosła się. 

CZY A TURNIE SIĘ TAKI 
TURNIEJ 

Wedlug pogłosęk warszaw- 
ska Makabi urządza w naj- 
bliższym czasie niezwykle 
ciekawy turniej bokserski z 
udziałem  najwybitniejszych 
Aj RY palskich, w 

jrzelibyśmy więc Baśkie- 
wicza, Rotholca, Czartka, Wel 
gruena, Woźniakiewicza, Po- 
lusa, Chrostka, Jańczaka, Se- 
węryntaka, Pietrzaka, Neudin 
ga, Piłata, Wesrowskiego, W 
ten sposób mielibyśmy powtó 
rzenie mistrzostw bokser- 
skich Poatski. 

Impreza ma się odbyć na 
stadjonie Wojska Polskiego. 
Zgóry można przewidzieć, że 
towarzyszyłoby jej wielkie 
zainteresowanie, 


tem mięso dla zwierząt kosze 
towało grosze. 

Mimo to policja natio 
miast wszczęła śledztwo, któ- 
re jednakże nie dało żadnego 
wyniku. El Piantore Milucot 
wyśmiał się ze stawianych mu 
zarzutów i wykazał rachunki, 
w których czarno na białem 
było wymienione, ile płaci za 
mięso dla swych zwierząt. Po- 
zatem twierdził, że jego zwie- 
rzęta są kapryśne i przyzwy” 
czajone do określonych ga- 
tunków mięsa. Jeśli władze 
nie wierzą jego słowom, do- 
dał, mogą dać jego zwierzę- 
tom ludzkie mięso i przeko- 
nają się, że one go nie tkną. 

Śledztwo umorzono, lecz ko- 
chanka zabitego nie dała się 
zwieść z tropu. Zmobilizowa- 
ła poszukiwaczy złota, którzy 
naogół zaciekle się zwalczaj 
lecz w poważnych chwilach 
występują zwartą ławą. Ci 
twardzi ludzie zażądali od 
władz, by podjęły nowe do- 
chodzenie, a  przedewszyst- 
kiem chcieli wiedzieć, gdzie 
podział się Jose Maria Bahi. 

Podczas drugiego  docho* 
dzenia, dokonanego pod pre- 
sją poszukiwaczy złota i gór- 
ników, znaleziono nóż i kilka 
drobiazgów. które zabity sta- 
le nosił przy sobie. 

To nasunęło podejrzenie, ż8 
Jose Maria Bahi był rzeczy» 
wiście zabity. Pa raz drugi 

rzesłuchano właściciela cyra 
EL. El Piantore Milucot i tym 
razem wypierał się winy. 

Podczas, gdy go przeałuchi* 
wano, zaszedł pewien wypa* 
dek, który nadał sprawie za- 
sadniczy zwrot. Niski, garba- 
ty clown, który pomagał El 
Piantore Milucotowi w po- 
twornem odżywianiu zwie- 
rząt , wijące się z bólu, dow 
wiókł się do najbliższego le” 
karza i oświadczył, że został 
zatruty przez młodą żonę 
właściciela cyrku. Prosił, by 
lekarz dał mu jakąś odtrutkę, 

Lekarz kap tarta zawia- 
domił o wypadku policję i dał 

arbusowi edtrutkę, Gdy bó- 
e zostały uśmierzone, garbus 
zeznał, że od 8 ląt El Piantore 
Milucot karmi od czasu do 
cząsu ewe zwierzęta ludzkiem 
mięsem. Dotychczas zabił on 
aż 27 ludai. Sądził bowiem. że 
w ten sposób karmione zwie: 
rzęta przer dłuższy okres cza” 
su zachowaja zdrowie, 

El Piantore Milucota į jego 
małżonkę osadzono w więzie- 
nius 


Str. 8 


Kronika Warszawy 


Nowy model auta. Właściciel tego anta lord Sempill zamierza ustanowić rekord świata 


Po G-ciu latach poszukiwań 


| 


Straż graniczna w Tczewie 
zawiadomiła władze śledcze w 
stolicy, że zatrzymano tam po 
szukiwanego od 6 lat działacza 
komunistycznego Jakóba Szy- 
ję Kojla. Poszukiwała go poli- 
cja warszawska i zamojska. 
Kojł pochodzi z Zamościa i pro 
wadził tam działalność anty- 
państwową.  Zdemaskowany 
zbiegł i ukrywał się przez dłuż 
szy czas w Warszawie, zamie- 


w jeździe godzinnej. 


szkując pod fałszywem na- 
zwiskiem. 

W stolicy występował nadal 
jako działacz komunistyczny i 
znowu policja wpadła na jego 
trop. Wówczas Kojl zbiegł do 
Gdańska, gdzie mieszkał przez 
ostatnich kilka tygodni. Zaopa 
trzył się tam w fałszywy pasz- 
port szwedzki i usiłował prze- 
dostać się do Prus, skąd zamie 
rzał wyemigrować do Paryża. 


Ostrzegamy przed tajemniczą złodziejką 


Pelagja Jaczewska (Młociń- 
ska 7) przyjęła do siebie na 
mieszkanie z polecenia znajo 
inych pewną pannę, która po 
dała się za Janinę Kłoszewską. 
Mieszkała zaledwie kilka dni i 
nie zameldowała się. 

Wczoraj Kłoszewska zbiegła, 
okradając faczewską i dwie 


jej sąsiadki: Michalinę Krauze 
1 Józelę Karbowiak z gardero- 
by i bielizny. Poszkodowane 
kobiety zameldowały o kradzie 
ży policję, która zajęła się od- 
szukaniem zbiegłej złodziejki, 
co do której zachodzi przypu- 
szczenie, że podała fałszywe na 
zwisko, 


Nasz reporter donosi 


ZŁODZIEJ Z WIZYTĄ 

Czeladnikowi piekarskiemu w pie 
karni przy ul. Zamenhofa 27, Jude- 
lowi Topfowi, znajomy jego Majer 
Zboszyński (Miła 61), będąc u niego 
w odwiedzinach, skradł mu zegarek 
i pieniądze. APE? dnia po- 
szkodowany spotkał na ulicy nie- 
uczciwego kamrata i oddał w ręce 
policjanta. o 3 osadzo- 
no w areszcie. Zegarek jednak i 
pieniądze przepadły. 

POŻAR ZNISZCZYŁ MIESZKANIE 

Z mieszkania Srula Sarny ([war- 
da 5) wydobywały się kłęby dymu. 
Nie było tam nikogo. Sąsiedzi wy- 
bili drzwi siekierą i stwierdzono, 
że wybuchł tam pożar. Zaałarmo- 
wano straż pożarną, która pu go- 
deiei axcji ratunkowej ogień uga 
siła. 

Przyczyną pożaru było wadliwe 
zbudowanie pieca. Mieszkanie ule- 
gło zniszczeniu. 

55-LETNI SAMOBÓJCA 

Z okna swego mieszkania na 4 pię 
trze przy ul. Środkowej nr. 25, wy- 
skoczył ulegając ciężkiemu ogólne- 
mu potłuczeniu i złamaniu obu nóg 
55-letni Józef Kaczyński mularz. 
Przyczyną targnięcia się na życie 
były nieporozumienia z siostrą, z 
którą wspólnie zamieszkuje. Pogo- 
towie Ratunkowe odwiozło go do 
szpitala Przemienienia Pańskiego. 

DESPERACKI KROK 
ROBOTNICY 

W mieszkaniu własnem przy uli- 
ey Markowskiej 16, odebrała sobie 
życie, ak się gazem świetlnym 
40-letnia Petronela Rajewska, ro- 
botnica fabryki „Pocisk“. Na stole 
znaleziono karteczkę napisaną przez 
Rajewską, że sama odbiera sobie 
życie. Przyczyny samobójstwa nie 
podała. 


ŚMIERĆ POD POCIĄGIEM 

a przejeździe kołejowym ulicy 
Objazdowej za dworcem Wschod- 
nim czepiał się manewrującyci wa 
gonów 12-letni Edward Kiljański 
(Łochowska 70). Potknąwszy się 
chłopiec spadł ze stopnia wagonu i 
uderzywszy głową o szynę roz- 
trzaskał sobie głowę. Zwłoki prze- 
wieziono do prosektorjum. 
ŚMIERTELNY STRZAŁ W HOTELU 

W jednym z pokojów Grand Ho- 

telu przy ul. Chmielnej 5, wystrza- 
łem z rewolweru w usta pozbawił 
się życia emerytowany  rotmistcz 
38-letni Bogumił Mniszewski. Przy- 
czyna samobójstwa jest nieznana. 
Mniszewski był żonaty, z żoną jed- 
nak nie żył. 


Echa głośnej afery 


Wciąż jeszcze wypływają 
fragmenty głośnej afery pod- 
inspektora straży więziennej, 
Stefana Dąbrowskiego, który 
wespół z zawodowymi oszu- 
stami Wacławem i Henrykiem 
braćmi Kania, nabierał w bez- 
czelny sposób osoby, poszu- 
kujące posad. 


Występna spółka miała po- 
dziełone role. Kaniowie po- 
szukiwali chętnych na obję- 
cie posad. Oferty wpływały 
na rękę Dąbrowskiego. O ile 
kandydat nie posiadał wyma- 
ganego przez władze świadec- 
twa szkolnego, Kaniowie, usu- 


Przed kilku dniami 30-letnia 
Jadwiga Walezukówna (Mły- 
narska 10) zażyła większą do- 
zę suklimatu i odwiezio::a dv 
szpitala zmarła. 

Dochodzenie ustaliły, że Wal 
czukówna przez 13 lat była na- 
rzeczoną Wacława Jakubiaka 
(Niemcewicza 29), który obie- 
cał się z nią ożenić. 


W urzędzie Pośrednictwa 
Pracy aresztowano wczoraj Ru 
bina [rlichta, który podburzał 
bezrobotnych do wystąpień na 
ulicę i udania się w pochodzie 
przed magistrat. 

Po aresztowaniu Irlichta 1 
przeprowadzeniu go do komi- 


Bo wogóle to 
Przed wystawą sklepową na 
ulicy Długiej 50 zatrzymała się 
z kolka Halina Przedpeł- 
ska (Mokotowska 55). Przed tą 
samą wystawą zatrzymało się 
wówczas kilku złodziejów, z 
Został jednak poznany i aresz- | których jeden otworzył Przed- 
towany. pełskiej torebkę i skradł wore 
Koj! będzie przewieziony do | czek z pieniędzmi. 


Warszawy. Poszkodowana spostrzegła 


Tragedja porzuconej panny 


Czy to warto było targnąć się na Życie? 


Gdy jednak w ostatnich cza- 
sach kawaler unikał panny, ta 
zbadała powody tego i stwier- 
dziła, że poznał on jej koleżan 
kę, utrzymując z nią bliższą 
znajomość. 

Walezukówna nie mogła 
znieść udręczeń i poszła do na- 
rzeczonego, odbierając sobie w 
jego mieszkaniu życie. 


Zamiast pod magistrat, powędrował za kratki 


, sarjatu, jeden z przechodniów, 

| jak się okazało kompan Irlich- 

| ta, wznosił antypaństwowe o- 
krzyki. Zatrzymano i jego. By 
to Zenon Andruszkiewicz 
(Dźwińska 9). Obu aresztowa- 
nych odstawiono do policji po 
litycznej. 


stary złodziej! 


złodzieja, zdołał on jednak u“ 
ciec. 


W godzinę potem Przedpeł* 
ska spotkała tegoż złodzieja 
przypadkowo na ulicy i zatrzy, 
mała go. Okazał się nim kara- 
ny wielokrotnie Chaim Mio- 
downik (Stawki 19), którego o- 
sadzono w areszcie. - 
T E 


Trójka złodziejska w potrzask 


On, ona i dorożkarz „wesoło“ pożegnali się z wolnością 


Juljanowi Bieleckiemu w| zdemaskował. 
tramwaju „4* na Okopowej | Dorożkarz Moszek Wolfson 
skradziono portfel z pieniędz- | (Krochmalna 34) nie chciał się 
mi. Poszkodowany zdołał za-| przyznać do niczego, wobec 
trzymać w porę złodzieja A-|czego policjant dokonał przy 
brama Szwajcera (Niska 71), | nim rewizji i znałazł u niego 
który znajdował się w towarzy 
stwie przyjaciółki Idessy Aj- 
zenband (tamże), biorącej w 


kradzieży współudział. Przy ul. Pańskiej 25, od kil- 


ku dni nie był czynny dzwo- 
nek do mieszkaśjć dozorcy do 
mu, Jana Waśkiewicza. Z tego 
powodu lokatorzy musieli nie- 
jednokrotnie wyczekiwać 
przed bramą na ulicy — na o- 
twarcie furtki. Ostatnio Chaim 
Sztarkman, kapelusznik, dopie 
ro po 20-minutowem oczekiwa- 
niu, został wpuszczony do do- 


Po zairzymaniu obojga i 
RDA policjanta, nie chcie 
i oni iść pieszo, lecz jechać do 
rożką. Gdy wsiadali do doroż- 
ki Ajzenbadowa wręczyła coś 
dorożkarzowi do r Spo- 
strzegł to Bielecki i dorożkarza 


Wyrok 


W sprawie o bezczelny na- 
pad, dokonany na schodach do 
mu przy ul. Siennej 20 w War- 
szawie na osobie Chany Biren- 
cwajgowej, stołeczny Sąd O- 
kręgowy ogłosił wyrok, mocą 
którego obu podejrzanych Sta 
nisława Nawrockiego i Wacła- 
wa Łęckiego uniewinnił z bra 
ka dostatecznych dowodów. 


mu. 

Gdy Sztarkman zwrócił do- 
zorcy uwagę, ażeby, wskutek 
zepsusia dzwonka, czuwał 
przy furtce, dozorca obrzucił 
lokatora stekiem obelżywych 
wyzwisk, Wówczas wynikła 
gwałtowna sprzeczka, na od 
głos której wybiegli z miesz- 
kań: syn Waśkiewicza, 19-letni 


ny reprezentant Polski, 


JERZY B 


wali trudność, fałszując świa- 
dectwa. 

Wczoraj jedna z takich 
RN znalazła się na wokan- 
zie Sądu Okręgowego w 
Warszawie. Kania pozostawał 
pod zarzutem sfałszowania 
świadectwa szkołnego Stefa- 
nowi Tarnowskiemu, który za 
obietnicę przyjęcia do straży 
SNU zapłacił Kani 800 


11 CZARNY 


Sportowcy muszą czytać 
skarbnicą prawdziwych wyda 
granicą. Bułanow umie opowi 
stały się największą atrakcją 


Zi. 

Do kolekcji wyroków ska- 
zujących przybył więc wczo- 
raj Kani jeszcze jeden, skazu- 
jący go na 2 lała więzienia. 
Tarnowskiemu karę darowa- 
no, 


portfel Bieleckiego z całą skra* 
dzioną gotówką. 

Wobec takiego odkrycia lot 
złodziejskiej pary podzielił do 
rożkarz i wszyscy «roje osiedli 
za kratami. 


Zepsuły dzwonek przyczyną bójki 


Stanisław, murarz (odbywają 
cy już karę w domu popraws 
czym w Studzieńcu), oraz ro- 
dzina Sztarkmana. Wtedy do 
szło do ogólnej bójki. 


Przeraźliwe krzyki zerwały 
ze snu wszystkich niemal lo- 
katorów. W wyniku najbar- 
dziej został poszwankowany,. 
Sztarkman, który dostał „by“ 
kiem“ od syna dozy, przy“ 
czem zostały na nim porwane 
palto i marynarka. 


Policjant VIII-go komis, zaje 
ście zlikwidował, sporządzając 
protokuł. Wczoraj starostwo 
grodzkie południowo - war- 
szawskie skazało Waśkiewicza 
(syna) na 3 lata bezwzględne* 
go aresztu. 


jeden z najznakomitszych piłkarzy polskich, wielokrot- 


UŁANOW 


drukuje na łamach 


Nowego Sportowca 


sensacyjne wspomnienia... 


t. 


CH KOSZUL 


te wspomnienia, gdyż są one 
rzeń na boiskach Polski i za- 
adać, to też jego wspomnienia 
dnia. 
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Środa 
św Janaw Oleju 


D groszy dziennie! 


wynosi prenumerata 
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego 


Ostatnie Wiadomości 


Krakowskie 


Ep p . m 
Na krakowskim braku... 


Z mieszkania Kosmider Lud 
wiki przy ul. Helclów 7, skra- 
dziono garderobę damską wsr- 
tości 160 zł. 


Również ze strychu domu 
przy Al. Krasińskiego 12, skra- 
dziono na szkodę Bronisławy 
Potockiej, tamże zamieszkałej, 
pościel i 1 parę bucików z łyż- 
wami, ogólnej wartości 445 zł. 


Wczoraj rano włamali się nie- 
znani sprawcy do baru „Pod 
Bachusem', mieszczącego się 
przy ul. Flerjańskiej 55. 

Włamywacze dostali się, ury- 
wając kłódkę od drzwi fronto- 
wych. Zabrali jedynie około 40 
złotych gotówki i bliżej nieokre- 
śloną niewielką ilość towaru. 

Najprawdopodobniej sprawcy 
zostali przez kogoś spłoszeni i 
umknęli, nie wyrządzając więk- 
szej szkody. 


Zawiadamiam Szsnow- 
mą PT. Publiczność, że 
Zakład Pogrzebowy 


„AETERNITAS“ 


przy ul. Mikołajskiej L. 14 
dzierżawcy: (p. Prof. Dr. Te- 
masz Lolek) fikcyjni p. Józef 
Antosz i p. Karol Waga, b. 
urzędnik Dyr. Pol., po rozwią: 
zaniu dzierżawy jest prowa- 
dzony nadal przez 


Bol. Szatkownkiego 
Telofon 106-64 


Ponura targedja miłosna 


W dniu wczorajszym we Lwo- 
wie ;popełniła samobójstwo w 
domu przy ul. Łyczakowskiej 39 
Rozalja Bobko, lat 25. 

Bobkowa od dłuższego czasu 
żyła w konkubinacie z robotni- 
kiem dziennym Antonim Kogu- 
tem. W ostatnich czasach coraz 
częściej dochodziło między nimi 
do kłótni, tak, że Rozalja po- 
stanowiła pozbawić się życia. 

Plan swój zrealizowała ubie- 
głej nocy. Wbiła do szafy duży 
gwóżdź, poczem powiesiła się. 
Gdy Kogut wrócił około godz. 
12 w nocy do domu, zastał już 
tylko zwłoki Bobkównej. 


OBUWIE 


wszelkiego rodzaju tak: spacerowe, 
wieczorowe, sportowe, na chore nogi, 
do polowania, jakoteż bnty z ehole- 
wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca ne składu i aa zamó- 
wlenia po cenach niakich 


Pierwszorzędny magazyn 
ipracownia obuwia 


ATA WASIK dawni, W. KAPERA 


Kraków, ul. św. Tomasza 29 
Specjalny dzisł reperacyjny 
de dyspozycji P. T. Klienteli 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Uroczystości żałobne w Krakowie 
w pierwszą rocznicę zgonu J. Piłsudskiego 


W głębokiej żałobie obchodzi 
cała Polska pierwszą rocznicę 
Zgonu Józefa Piłsudskiego. 

Przed oczyma staje nam Wiel- 
ka Postać Marszałka, w majes 
tacie ezynów, co Polskę wy- 
dźwignęły z niewoli i zapewniły 
jej niezależne stanowiske w świe- 
cie. 

Dzieło Jego życia chronić i 
rozwijać, oto najlepszy wyraz 
hołdu, jaki Pamięci Jego oddać 
możemy. 

Dzień 12-maja jest dniem Ża- 


Abdykacja 


Nielada chwile przeżyje Kra- 
ków w czerwcu, w poniedziałek 
po oktawie Bożego Ciała. 

Oto nastąpi tu autentyczna 
abdykacja królewska. Władcą, 
który w dniu tym utraci koronę 
będzie we własnej osobie Król 
Jegomość Kurkowy, sam zaśakt 
złożenia władzy odbędzie się w 
tym roku niezwykle uroczyście, 
dając móżność;szerokim rzeszom 
przybyłych na „Dni Krakowa“ 
podziwiać wspaniałe i barwne 
obrzędy najstarszego w Krako- 
wie towarzystwa, jakiem jest sła- 
wetne Bractwo Kurkowe. Orga- 
nizacja ta sięga początkami swe- 
mi wieku XIII, a spełniała on- 
giś chlubną rolę zaprawiania 
mieszczaństwa do rycerskiej ©- 
brony Krakowa w razie najazdu 
wrogów. 


do szycia nabęd 


tylko u nas na składzie. 


/ 
( 


łoby Narodowej. 
Uroczystości żałobne w Kra- 
kowie odbędą się w obecności 


1) Organizacyjną (wzgl. po- 
chodową). 
2) Urządzenie Akademij ża- 


przedstawiciela Rządu, — przy | łobnych. 


współdziale miejscowych władz 
wojskowych, cywilnych oraz 
pocztów sztandarowych wszyst- 
kich oddziałów wojskowych, 
O. K. V. i Federacjl Polskich 
Obrońców Ojczyzny. 

Celem przygotowania uroczy- 
stości wyłoniono następujące 
Sekcje: 


3) Dekoracyjną. 

4) Kwaterunkową. 

Wszelkich informacyj w spra- 
wie uroczystości udziela Biuro 
Komitetu Wykonawczego, Wy- 
dział Oświaty, Kultury, Sztuki 
Propagandy Zarządu Miejskiego 
w stoł. król. mieście Krakowie, 
Nr. tel. 153-20, wewn. 118. 


królewska w Krakowie 


Po raz pierwszy od wielu lat 
wskrzeszony zostanie w roku 
biężącym starożytny ceremoniał 
zakończenia jednorocznego pa- 
nowania Króla Jegomości, 

Z mieszkania króla wyruszy 
mianowicie tym razem uroczysty 
korowód otwartych pojazdów, 
zaprzężonych w  dziarskie ru- 
maki. W pojazdach zajmą miej- 
sca dostojnicy Bractwa z emble- 
matami sprawowanych dygni- 
tarstw, a wśród nich sam Naj- 
jaśniejszy Król z historycznym 
srebrnym kurem, cennym klejno- 
tem ofiarowanym Bractwu przez 
króla Zygmunta Augusta. 

Pojazdy otoczone licznymi 
pieszymi giermkami i hajdukami 
w starożytnych strojach śred- 
niowisecznych, okrążą wolno ry- 
nek, witane radosnym aplauzem 


WCZESNE WSTAWANIE ZBYTECZNE! 


albowiem naszym rowerem zajedziesz wszędzie szybko i na oznaczony 
czas, a dobry rower balonowy, drogowy, wyścigowy czy też chłopięcy 
nabędziesz u nas na najdogodniejszych warunkach. 
Szycie ręczne jest obecnie już przestarzałe, albowien dobrą maszynę 
ziesz u nas na spłaty po zł. 20.— miesięcznie 
przyczem dodajemy do tejże zupełnie bezpłatnie wszelkie przybory 
do haftu, cerowania, mereżkowania, endlowania. Ponadto każdy na- 
bywca maszyny — nawet nieumiejący szyć — uauczy się u nas Szycia, 
korzysta z bezpłatnego kursu haftu, i wyjątkowo z kursu modniarstwa, 
lub kroju — również bezpłatnie. A zatem maszyna zakupiona na tak 
dogodnych warunkach oddaje Wam tak nieocenione usługi! 
Zakupno radja nie jest więcej luksusem | Obecnie przy najskromniej- 
szej pensji możesz sobie pozwolić na kupno tegoż aparatu — 
za tak minimalną opłatą jak zł. 13.60 dostarcza Ci tyle przyjemności ! 
Patefon szwajcarski z 12-ma płytamii według wyboru, nabędziesz u nas 
nw dogodnych warunkach bo już od zł. 10.— do 16.— miesięcznie. 
Wózki dziecięce w wielkim wyborze, również na spłaty miesięczne. 
Części do wszelkich maszyn do szycia, rowerów, patefonów, wózków 


KRISCHER 


KRAKÓW, UL. ZWIERZYNIECKA 6 


TELEFON Nr. 138-77. 


który 


tłumów, fanfarami ze szczytu 


wieży ratuszowej i muzykami, 
poczem udadzą się na celestrat 
przy ul. Lubicz, by tam rozpo- 
cząć zgodnie z dawnemi ordy- 
nacjami strzelanie królewskie. 


ROZSADY 


warzyw i kwiatów 


kwiaty balkonowe 


poleca: 


EMIL FREEGE 


ZAKŁADY OGRODNICZE 
Kraków, ul. Lubicz 36/38 


Sensacyjny proces o zabójstwo w Krakowie 


okazały się śmiertelnemi. Bujss|łowego osk. Cholewy rozprawę 


Przed trybunałem sądu okrę- 
gowego w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Jan Cholewa, 
rolnik z Głogoczowa. 

Pomiędzy osk. Cholewą a śp. 
Bujasem, mieszkańcem Głogo- 
czowa istniały nieporozumienia 
na tle rywalizacji o Helenę Cho- 
lewę, córkę Piotra Cholewy. 
miejscowego organisty. 

Ponieważ Cholewówna wzglę- 
dami więcej obdarzała Bujasa, 
Jan Cholewa postanowił zemścić 
się na Bujasie. 

Dnia 29 września 1935 r. wy- 
konał swój plan, zadając Buja- 
sowi cztery rany nożem, które 


w parę chwil zakończył życie. 
Cholewa do winy się nie przy- 


odroczono. 
Rozprawie przewodniczył s.o. 


znał, lecz broni się tem, że nie|dr. Wasilewski, wotowali 9. o. 


chciał Bujasa zamordować, a zo- 
stał przez niego pierwszy zaata- 
kowany. 

Celem zbadania stanu umys- 


Iniika do kin: 


„Adrla”, „Atlantic“, Capitol“, 


din Czytelników „Ostatnicb Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dnin 6 maja 1936 r. 


Horski i Zarzęski, oskarżał prok. 
dr. Jarosiński. Bronił adw. dr. 
Pleszowski, powództwo cywilne 
popierał adw. dr. Aschenbrenner. 


„Swit“ lub „Bagatela“ 


Czytajcie | Rozpowszechniajcie 
Ostatnie Wiadomośoi Krakowskie 


DRUKI 


WSZELKIEGO 
RODZAJU 
jak czasopisma, bro- 
szury, prospekty, 
afisze, ulotki i ta d. 
wykonnje solidnie 


szybke i tanie 


Drukarnia „Monopol“ 


Kraków, ul. Na Gródka 2 
Talefon 173-02. 


Z Teatru im. J: Slowasikiegoe 


Dziś: „Dożywocie“. 


KINA 
Adria „Marja Baszkircew" i „Wielki 
gracz“. 
Apofie „Dzisiejsze czasy“ z Charlie 
Chaplinem. 


Atlantie: „Za grzechy“. 

Bagatela „Paryskie szaleństwa” rawja 
„Na falach eteru". 

Capitol (Podgórze): „Dzień wielkiej 
przygody". 

Dom Zołniorza ; „Prokurator Alicja 
Horn". . 

Muzeum „Cesarzowa i Ja". 

Premień,,Turaudot''. 

Stella : „Jego wielka miłość”. 

Świt „Bohaterowie Syhiru". 

Sztaka: „Dzisiejsza czasy“ z Charlie 
Chaplinem. 

Uelech: „Panowie w cylindrach". 

Wande : „Nalożę do ciekie*". 


Zerza ; „Sen nocy letniej". | 


Radjo krakowskie 


Program na dzień asatępny 19.30 Kon- 
cert reklamowy 19.35 Wiad. sportowe 
20.00 Recital śpjewaczy. 


Nocny dyżur aptek 

Apteka pod Złotą Koroną Rynek g 
22, pod Gwiazdą Florjańska 15, pod 
Opatrzneścią Karmelicka 23, Warszaw- 
ka Aleja 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76, św. Teresv ul. Se- 
natorska 8. 

Podgórze: Apteka pod Orłem, Plac 
Zgody 18. 


7 Prymas Polski kardynał 
Hlond w Krakowie 


Zgodnie z zapowiedzią prze- 
jechał w dniu wczorajszym przez 
Kraków prymas Polski ks, kar- 
dynał Hlond. 

Dostojnika kościelnego witali 
na dworcu kolejowym wojewoda 
Gnoiński wraz z wig kwa 
dr. Małaszyńskim, prezydent dr. 
Kaplicki, naczelnik Żółkiewicz, 
płk. Kalkus i szereg innych 
osobistości. 

Po 40 minutowym postoju ks. 
kardynał odjechał w dalszą dro- 
gę do Szczepanowa, gdzie od- 
bywają się uroczystości ko- 
ścielne. 


Świat Przygód 


Tygodnik dla Młodzieży 


3 to 
Świat humoru 
Flip i Flap — Kajtuś kochany 
nrwis — Dodek blagier. 
Świát podróży 
Tajemnica zatopionej wyspy. 
Świat rozrywek 


bo 
TWÓJ ŚWIAT 
Młody Czytelniku |! 


Żona księdza ruskiego 
wraz z synem 
zabili swą ciotkę 


Marja Przytujakowa, żona po- 
pa, wraz ze swoim syuem De- 
nysem, absolwentem gimn. w Do- 
linie, uapadli onegdaj na swą 
ciotkę Paulinę Antonowiczową, 
liczącą lat 80 i za to, że prze- 
chodziła ścieżką polną obok ich 
zabudewań, pobili ją dotkliwie 
do utraty przytomności, tak, że 
następnego dnia zmarła. 

Przytulaków osadzono w wię- 
zieniu. 


OBUWIE 


wszalkiago rodzaju: tak spacerowe, wieczorowe, sportowe, 
na chore nogi, de polowania, jakotaż buty z cholewami 
ofieerskia i do konnej jazdy — peleca 


WŁADYSŁAW DZIADOÓŃ 


z własnych magazynów 


PRZY UL. DŁUGIEJ 3, oraz ALEJI MICKIEWICZA 41 


| Zastrzelił złodzieja 


Gajowy 
Myślanowicach Stanisław Koło- 
dziejczyk natknął się na złodzie- 
ja drzewa, Karola Zająca. Zając 
zobaczywszy gajowego targnął 


lasów Potockich w 


się podobno na niego, tak, iż 
Kołodziejczyk w obrouie włas- 
nej użył broni i celnym  strza- 
łem zabił Zająca. 

Policja prowadzi dochodzenia 
celem ustajenia okeliczności to- 
warzyszących tragicznemu wy- 
padkowi w lesie. 


PRZYBORY D 
ROWERY pyB?wSTVĄ; 


PO CENACH KONKURENCYJNYCH|Ą ŚW: 
MIR SCHBERG U 

, NW (KA 23 LEŻY 1h 

DO TYCHŻE Telefon176- 11 mos © 


I CZĘŚCI 


Na „Dni Krakowa”! 


dla odsprzedawców — poleca ALBUMY KRAKOWA, 
pamiątkowe wyroby krakowskie, jak albumy do zdjęć 
amatorskich, pamiętniki i t. p. — Wybór olbrzymi I 


Wytwórnia albumów 
Kraków, ulica Krakowska 29, I. p. 


Telefon Nr. 154-67. 


29 


TRAGEDJ 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Od dłuższego czasu trwał w 
Krakowie strajk piaskarzy. 

Długie pertraktacje nie dały 
żadnego wyniku, z uwagi na to, 
że kilku przedsiębiorców nie 
chciało podpisać umowy zbioro- 
wej. 

Szczególnie oporny był przed- 
siębiorca Maśnicki, który już w 
ubiegłych latach zawsze bruździł 
w czasie zatargów w piarkar- 
stwie. 

W dniu wczorajszym piaskarze 
udali się do Maśnickiego, wypro- 
wadzili go stamtąd i poprosili, 
by udał się z nimi do Inspekto- 
ra Pracy. 

Przedsiębiorca w Inspektora- 
cie zzodził się na podpisanie 
umowy zbiorowej. 

Dopiero w ten sposób zlikwi- 
dowano strajk piaskarzy. 


* k 
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Strajk okupacyjny w fabryce 


„Elektron“ został ukończony. 
Podpisano umowę podwyższjącą 
płace robotników o 13 procent 
i regulującą warunki pracy, m. i. 
sprawę przyjmowania i wydala- 
nla robotników, co będzie od- 
tąd odbywać się mogło tylko 
za pośrednictwem związku. 
z” 

W dalszym ciągu trwają 
strajki okupacyjne w firmie bia- 
łoskórniczej „Freilich“, w fir- 
mach metalowych „Bosco“, Bau- 
minger, „Herkules“ 

Nadto trwa strejk w fabryce 
pieczywa „Ziarno“. 


k*k k 
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Co słychać w Krakowie? 


Na froncie strejkowym w Krakowie 


W fabryce obuwia Heniga 
wybuchł strejk okupacyjny na 
podłożu ekonomicznem. 


x k 
* 

Istnieje możliwość strejku pra- 
cowników tramwajowych w Kra- 
kowie. Pracownicy ci płacą bo- 
wiem dwie składki emerytalae, 
a to Ubezpieczalni Społecznej 
i Funduszowi emerytalnemu pra- 
cowników tramwajowych. 

W razie pobrania znowu tych 


podwójnych składek w maju 
tramwajarze grożą strejkiem. 


ZAKŁAD SZKLARSKI 


S. FINKELSTEIN 


Kraków, ul. św. Krzyża 3 
Odnawia stare lustra. — Ceny najniższe. 


— Telefon 129-03 


Proces o nadużycia w konsumie magistratu krak. 


W drugim dniu procesu prze- 
ciw Zdzisławowi Swolkenowi i 
tow. oskaržonym o nadużycia 
w konsumie urzędników magis- 
tratu m. Krakowa, zeznawali 
świadkowie. 

Jako pierwszy świadek zez- 
nawal inż. Rolle, b. prezydent 
miasta Krakowa. Inż. Rolle za 
wszelką cenę starał się ówczes- 


iny konsum zlikwidować, gdyż 


A BARBA 


wiedział i słyszał, że konsum 
nie jest racjonalnie prowadzony, 
zaznacza przytem, że Swolken 
zbyt dobrą 


nie cieszył się 
opinją. 

Nstępnie zeznawał zastępca 
naczelnika wydziału finansowo- 
budżetowego magistratu krak. 


dr. Ostrowski. On to wykrył 


te nadużycia przy przepro" 
wadzaniu lustracji ksiąg w ka- 


sie miejskiej. W związku z tem 
podał on obszerne wyjaśnienia 
na rozprawie, dając następnie 
odpowiedzi obrońcom, jak i sa- 
mym oskarżonym. 

Wyrok zapadnie we czwartek. 

Rozprawie przewodniczy s. o. 
dr. Kronenberg, wotują s.o. dr. 
Kurzer i dr. Bobilewicz, oskarża 
prok: dr. Śtawarski, bronią adw. 
dr. Stuhr i dr. Bross. 


RY UBRYK 


wstrząsające opowiadania na tie prawdziwych wydarzeń w Krakowie 


Nic nie zdradzało, że Kazi- 
mierz robił przygotowania do 
ucieczki. 

Dozorca więzienia pocieszał 
się tem, że prawdopodobnie 
podczas dwóch nocy generał 
zabierze się do swej sztuki ma- 
giczuej. 

Nareszcie nadszedł upragniony 
wieczór. Przyjaciele porozumie- 
wali się zapomocą lampki. Obaj 
przyjaciele u okien awych przy- 
woływali Kazimierza niecierpli: 
wem pukaniem. 

Pręty były tak doskonale prze- 
rżnięte, że odginanie ich nie 
zajmie im więcej, jak pół godzi- 
ny czasu. 

Ulrych teraz dopiero zamie- 
rzał wyciąć kawałek szyby w 
oknie, a Kazimierz czynił to 
samo, zakreślając brylantem w 
pierścionku krąg w szybie i oble- 
piając to koło chlebem. 

Kazimierzowi udało się wyjąć 
krążek bez szmeru i wkrótce 
spostrzegł, że Andrzej według 
jego wskazówek poruszał liną, 
na której przywiązany był nóż. 

Ulrych poszedł za przykładem 
Andrzeja, a Kazimierz położył 
dwa kawałki sprężyny, przezna- 
czone dla przyjaciół, przed sie- 
bie na okno. 

Kazimierz ostrożnie wysunął 
rękę przez otwór w szybie i po- 
chwycił kołyszące się oba koń- 
ce lin. 


Z łatwo zrozumiałą troskli- 
wością przymocował Kazimierz 
kawałki sprężyn do końców lin. 
Troskliwość ta była usprawiedli- 
wioną, gdyż miała im przywró- 
cić swobodę. 

Przyjaciele przyciągali je te- 
raz do i znaleźli się w posiada- 
niu środka, mającego ułatwić im 
ucieczkę. 

Przygotowania przyjaciół do 
ucieczki odbywały się bez prze- 
szkody, a nad ranem wszystko 
było w porządku. 

Przed wieczorem wszedł do 
celi dozorca, rozpoczynający służ- 
bę. Kazimierz wręczył dozorcy 
z podziękowaniem zegar, młot 
i dłuto, oraz sakiewkę do poło- 
wy napełnioną srebrem. 

Uszczęśliwiony dozorca zaniósł 
wszystko czemprędzej do domu 
i niebawem powrócił ze skromną 
kolacją i lampą. 

Głuche uderzenia zegara na 
wieży oznajmiły godzinę jede- 
nastą. 

Kazimierz wyjrzał oknem; za 
nim rozpościerała się noc nie- 
zwykle ciemna, lecz dla nich 
była to okoliczność bardzo po- 
myślna. Kroki dozorców stawały 
się coraz rzadsze, aż niebawem 
zamilkły zupełnie, gdyż udali się 
oni de swych komórek sypial- 
nych. 

Teraz nadszedł właściwy czas 
do ucieczki. Kazimierz zapukał 
w szybę. 


— Zgaście lampki i naprzód! 

— Jesteśmy gotowi! — od- 
powiedzieli przyjaciele. 

Kazimierz pochwycił linę, skrę- 
coną z prześcieradła i wszedł 
na zydel. Silnemi ramionami po- 
czął odginać pręty, jeden po 
drugim. Robota nie była wcale 
tak łatwa, jak sądził, wymagała 
bowiem nadludzkich wysiłków. 

Nareszcie jednak udało się 
Kazimierzowi na tyle odgiąć 
kratę, że mógł się przesunąć 
przez otwór. Szczęście sprzyja- 
ło trzem przyjaciołom, gdyż do- 
tychczas nikt im nie przeszko- 
dził' w ucieczce. 

Lina trzymała się mocno. 


Kazimierz wysunął się za ok-|q 


no i zawisł na murze. Pewną 
ręką spuszczał się wdół, gdy 
nagle usłyszał nad sobą stłu- 
miony śmiech. 

— Na moją duszę, wygląda 
jak wisielec! — usłyszał i po- 
znał głos Ulrycha. 

Trzej przyjaciele stali na wą- 
skiej przestrzeni, pomiędzy ma- 
gazynem a więzieniem, a było 
tak ciemno, że nie widzieli nic 
w promieniu dziesięciu kroków 
od siebie. 

— Przyciśnijcie się do muru, 
tam skrada się jakiś człowiek... 
— szepnął Kazimierz. — Nie 
można w takiej ciemności po- 
znać, co to za jeden, lecz jeśli 
się nie mylę, jest to... 


— Kazimierzu — rozległ się 
stłumiony głos. 

— O Boże mój, — szepnął 
Kazimierz nie mogąc powstrzy- 
mać dreszczu przerażenia, gdyż 
nie umiał sobie wytłumaczyć 
wołania, — To głos Barbary | 
To ona! 

— Do licha, dajmy nareszcie 
jakiś znak życia — rzekł Ulrych. 

— Czy to istotnie wy Barba- 
ro, czy to duch wasz P 


To ja jestem we własnej o- 
sobie | 

— |ldżźcie zə mną, droga z 

fortu jest wolna — wołała stłu- 
mionym głosem Barbara, przy- 
stępując szybko do trzech mło- 
zieńców. 
Kazimierz podbiegł do Barba- 
ry i z wielką radością przycis- 
nął ją do serca, a Ulrych i 
Andrzej zbliżali się kn nim, nie 
mogąc wprost przyjść do siebie 
ze zdumienia. 

Krótkiemi słowami opowie- 
działa im Barbara o wszystkiem. 

— Do licha, te dziewczęta to 
są zuchy! 

— Bertond — mruknął Ul- 
rych — Bertond, na moją duszę, 
toż to ten, z przyczyny którego 
kuleję i nie mogę władać ręką 
do dziś dnia | 

— Nie trzeba tego poruczni: 
ka, który był dla nas taki grze- 
czny zaczepiać, tylko dążyć do 


tego, byżźmy się czemprędzel 
stąd wydostali — prosiła Barba- 
ra cicho. 

— To jest łotrzyk kochliwy 
— szepnął Ulrych. — Już ja ci 
tę miłość wybiję z głowy | 

— En avant! — szepnął An- 
drzej — tu jest kawałek szkła; 
będzie on nam służył za nóż | — 
i zręczny francuz zaczął prze- 
żynać szkłem linę. Kazimierz i 
Ulrych poszli za jego przykła- 
dem, 

— Nie traćmy już czasu — 
radził Kazimierz i biegł obok 
Barbary przez murawę w stronę 
ogrodu. 

W tej chwili zdawało się Ul- 
rychowi, że od strony ogrodu 
słyszy stłumiony krzyk. 

Nagle rzucił się naprzód z ci- 
chym okrzykiem : do wszystkich 
djabłów! — i nie bacząc na 
przestrogi przyjaciół, biegł da- 
lej szybko, pomimo tego, że no- 
ga go bolała, w stronę, skąd 
słyszał okrzyk. 

Pobiegł do ogródka, przesko- 
czył przez płot i rzucił się do 
altany, skąd dochodziły go głosy. 

Potężną swą postacią zasłonił 
całe wejście u niej. 

W altanie stała wyprostowana 
Rozalja. Bertond klęczał przed 
nią, ręka jego w tej chwili do- 
tykała ciała jej, tak bezwstyd- 
nie, że Ulrych nie mógł wymó- 
wić ani słowa z oburzenia. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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